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Udział Czechów w zjeździe przyrodników i 
lekarzy polskich, sposób, w jaki ich, począwszy 
od hr. Potockiego z Krzeszowic, który ich za
prosił do swego pałacu pod Baranami, przyjmo
wano, i w jaki oni się wynurzali, zwłaszcza w 
rozmowach nieurzędowych, i jakie ztąd wy
płynęło wrażenie we wszystkich narodu czeskie
go warstwach — jest niezawodnie faktem arcy- 
doniosłym, jest imponującą zarazem i groźną dla 
teutonów i panmoskwitów manifestacją, zwła
szcza po pielgrzymce rzymskiej.

To też pienią się od złości agitatorzy szo- 
wenizma pamnoskiewskiego i teutońskiego, a źa 
żjrdki mają stosunki i stosuneozki, a nawet —

— oraz i zna-
wać głowami na widok kordjaluoiei pthSŁO-Cze
skiej. Ale tylko chwilowo; nie długo się trzy
mał trąd semicki w tej sprawie, i teutoai zno
wu tylko klęskę ponieśli. Posłuchajmy, eo po
między innemi pisze Pesti Naplo ■.

„Pomiędzy wszystkiemi narodowościami i 
stronnictwami Austrji mieliśmy dotąd jednego 
tylko przyjaciela, który zawsze wiernie stał przy 
nas — a tym przyjacielem Polacy.

„Polacy galicyjscy wiedzą, że od Węgrów 
niczego obawiać się nie mają, i że Węgrzy naj
silniej popierają aspiracje ich narodowe. Polacy 
są obecnie jednym z najbardziej wpływowych w 
Austrji żywiołów; dwóch Polaków zasiada w Ra
dzie korony, a od czasu świetnego przyjęcia ce
sarza w Galicji i dwór także bardzo im sprzy
ja; u nas też nikomu się nie śni pragnąć Ple- 
nera lub zgoła Herbsta na miejsce Dunajew
skiego.

„Ale że Polacy uczestniczyli w pielgrzymce 
słowiańskiej, że obecnie wyprawiają w Krako
wie owacje przyrodnikom czeskim, podczas gdy 
nas Węgrów nie zaproszono, a wreszcie, ie  pol
scy goście pi-zybyć chcą do Pragi na otwarcie 
teatru czeskiego — na to krzywo się patrzą 
niektóre pisma nasze.

„Niema w tem racji, i niemamy prawa do 
tego. Niema racji, ponieważ ostrze polsko-cze
skiego sojuszu zaczepno-odpornego nie przeciw 
Węgrom, ale przeciw niemieckim centralistom 
jest zwrócone, — a niemamy prawa, albowiem 

. nigdyśmy Polaków do nas nie zaprosili, i ow
szem gdy przy wyjeździe cesarza z Galicji z

Z powodu uwag naszych o germanizacji, 
gnieżdżącej się dotychczas w niektórych biurach 
krajowej dyrekcji skarbu, otrzymaliśmy z kom
petentnej strony cenne objaśnienia, któremi jak 
najchętniej uzupełniamy nasze rozumowania.

I tak mianowicie zapewniono nas, że ściśle 
przestrzeganą jest zasada załatwiania spraw u- 
rzędowych w urzędach skarbowych w Galicji w 
polskim języku, i jedyny wyjątek stanowią w 
tym względzie sprawy akcyzowe, cłowe i bez
pośrednich należytości, których rachunkowość 
zkoncentrowaną jest we Wiedniu. Z tego też po
wodu i asygnaeje, odnoszące się do tych działów, 
muszą być wydawane w niemieckim języku.

Jeżeli zaś zdarza się czasem, że który z re
ferentów fachowych 'opracuje przydzieloną mu 
sprawę w języku niemieckim, to zwykle dzieje 
się to w takich razach, gdy przedmiot ma być 
przedłożony ministerstwu. Krajowa dyrekcja skar
bu nie posiada bowiem w etacie swoim tłuma
czów na język niemiecki, jak namiestnictwo; je
żeli przeto jaka sprawa opracowaną zostałaby 
w języku polskim, a wypadałoby następnie przed
łożyć ją ministerstwu, to chyba tylko referent 
sam musiałby elaborat swój tłumaczyć, albo przy
najmniej bardzo obszernie streszczać >o niemie
cku. Temu niedostatkowi moznaby zaradzić w 
dwojaki sposób: raz, w każdym departamencie 
fachowym ministerstwa finansów we Wiedniu po-

w pokojach, gdzie rodzice dzieciom pokazywali 
rozmaite części mieszkania.

— Zobacz-że, Basin, rzekł ojciec, twoje po
koje.

Basia popatrzyła na matkę i zapytała: To 
ja już nie będę mieszkała z matką?

— Owszem, moje dziecko, odrzekła matka. 
itoźeaz mieszkać, gdzie ci się podoba,

dodał ojciec, ale oto tutaj są wyłącznie twoje 
pokoje. Otworzył drzwi i wszyscy weszli.

Basia jednak na nic nie uważała; posko- 
czyła z wykrzykiem kn bukietowi: Co za cudo
wne kwiaty! któż-to mnie tak adoruje ? To pe
wnie moja Kwasia!

Kwaśuicka takie już była na górze; sły
szano jej chód ciężki, szybki; na ogromnej tacy 
niosła coś zakrytego i właśnie dosłyszała tych 
słów i odrzekła: Oh! moja złota panienko, ja 
się nie przyznaję do tegog- to ten zrobił w o- 
grodzie spustoszenie, -  i wskazała na Szy
mona, który za wszystkimi stał z tyłu z try
umfującą miną.

— To Szymcio! mój Szymciu! rzekła zbli
żywszy się do niego. Dziękuję ci, dziękuję. Oh 1 
jakąieś mi przyjemność sprawił.

— A tu, mówił Szymon, tu także coś jest;— 
i pokazał mirt.

— Mój mirt, mój drogi mirt 1 jak się rozrósł. 
Jakże ci podziękuję!

Rodzice rozpromienieni przypatrywali się 
radości swego dziecka; matka dumniała; jej 
przenikliwe oko dopatrywało w tej niewinnej 
radości wielkie swąj córki szczęście. A Basia to 
krzątała się koło-bukietu to kolo mirtu, głaskała 
Szymona i z wdzięcznością patrzała mu w oczy.

Kwaśuicka już nie mogła dłużej wytrzy- 
mać, twarz jej oblała się rumieńcem, zakipiała 
zazdrością przeciw Szymonowi, który — jak u-

światło padało na ptaka, i zadowolony, zaciera
jąc ręce zeszedł również na dół.

Otóż w pokoju gościnnym oczekując prze
chadzała się pani Jadwiga; w przedsieni co 
chwilę pokazywała się głowa oczepczonej Kwa- 
śnickiej, okropnie zajętej i brzęczącej pękiem 
kluczy; Szymon wyglądał z głównego wejścia 
na ulicę.

W  tem zaturkotało; pani Jaawiga rzuciła 
sie ku drzwiom, wybiegła i uczuła się objętą, 
ściskaną, całowaną. Syn, córka, ojciec, matka 
wszyscy razem połączyli się w grapę jedną, 
którą spoiła głęboka, szczera miłość. W głębi 
stał Szymon wzruszony, Kwaśnicka łzy fartusz
kiem ocierała.

— Szymon! ach mój drogi Szymciu!—zawo
łała po chwili Basia, i podbiegła ku niemu i 
witała serdecznie, i zwróciła się do Kwaśnic- 
kiej: Moja złota Kwasiu! a czegóż tak beczysz? 
i ocierała łzy poczciwej kobiety. Stanisław ró
wnież czule przywitał się z tą zacną parą do
mowników.

Kwaśuicka, biedaczka z rozczulenia ani 
słowa przemówić niemogła, aż wreszcie, kiedy 
Sosnowscy z dziećmi podążyli schodami do mie
szkania, oglądnęła się, a widząc Szymona, stoją
cego z rozpromienioną twarzą, zawołała: A co 
nie mówiłam, co dobre, to dobre, złote serca u 
tych dzieci!

— To, polskie, polskie serca 1
Nagle Kwaśnicka uderzyła się w czoło. — Ja

każ ja głupia! języka zapomniałam w ustach, 
wszystko mi wyleciało z głowy,... muszą być 
głodni,... po takiej podróży; a ja tu z wami ba
raszkuję ! A h! mój piernik, mój piernik toruń
ski 1 Dła Boga! i pobiegła co nóg starczyło.

Tymczasem Szymon układał kufry i walizy



własnej ochoty kraj nasz zwicłzili, tośmy ich 
nawet nie przyjmowali.

„Ale co to w polityce prawić o sentyr en- 
taeht Tu wyłącznie i jedynie interes decyduje, a 
zaiste w naszym inseresi® wcale nie jest, poda
wać w wątpliwość tylekroć nam dowiedź ,ną 
przyjaźń Polaków, albo wcale narażać ją dla 
miłości Niemców!

„Przyjaźń Czechów i Polanów powinna być 
nam nauką abyśmy i my każdą przyjaźń pielę
gnowali. Nie wolno nam nie dbać o przyjaźń 
tych dwóch narodów- A  często nadarza się ram 
sposobność zaskarbienia jej sobie. I my posiada
my towarzystwa h ‘ tory :zne, przyrodni :ze, śpie
wackie ; Wiedeńczycy jadą do Monachium, Czesi 
do Krakowa — tylko my Węgrzy nie zawiązu
jemy stosunków międzynarodowych !-

dziejów gospodarki moskiewskiej 
w ziemiach naszych.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą,’ że dla 
dzienników wychodzących w caracie zamknięte 
jest całe olbrzymie pole, bogate w najrozliczniej 
*ze temaia, a polegające ua karceniu nadużyć 
urzędników państwowych. Pra,°a europejska pole 
to obrabia, niekiedy nawet '•on a.nore, i przynosi 
tern niepospolitą społeczeństwu korzyść. A1 fi w 
Moskwie, gdzie poczynając od cara a kończąc 
na najDOspobtszym stupajce, każdy urzędnik pań 
aiwowy uważany jest za prototyp doskonałości, 
nie wolno czynności jngo krytykować, Bo taką 
kryr.yką według teoiji despotycznej, podkopuje 
się silę władzy i porządek publiczny.

Jednakże dzienniki wychodzące w obu sto
licach caratu, to jest w Petersburgu i ip Mi 
skwie, będąc wolne od cenzury wyrobiły sobie 
pewien, choć w szczupłych granicacł zamknięty 
przywilej, na mocy którego pozwalają sobie od 
czasu do czasu łagodnie, z przynależnym iz' 
cuukiem, z głową odkrytą i w pozycji uniżonej 
wytknąć nadużvcia . kn mu prystawowi lub ko
misarzowi policji. I-o wyższych „czynów1*, sto
jących na wyższych szczeblach hierarchii urs ę- 
dniczej oczywiście nie docierają nigdy, nie śmie
ją krytykować ich działalności, chociażby ona 
niewiedzieć jak była nielegalną. Również ńie 
odważają się nigdy wspomnieć czegokolwiekbąd/ 
o pc-stępowaniu władz moskiewskich w ziemiach 
polskich. Wyżsi urzędnicy w caracie i wszyscy 
urzędnicy w Polsce postępują według kanonu 
prasy moskiewskiej prawidłown, legalnie, nie do- 
puszczają się żadnych nadużyć, nie odstępują oći 
litery prawa, nie nadużywają swej władzy, ho 
tego żąda polityka carskiego rządu i teorja de- 
ip^ycznej władzy.

Jednakże — rzecz prosta — takie postępo
wanie prasy jest do pewnego stopnia bodźcem i 
zachętą do popełniania bezprawi, zwłaszcza w 
Polsce, gdzie dzienniki wychodzą pod cenzurą i 
oczywiście nie mają prawa krytykować postępo
wania władzy, i gdzie *-ażdfc nadużycie u sędni- 
ui jako wychodzące na niekorzyść narodu pol- 
jv iego, może mu być przez przełożonych za ciiu- 
ą policzonem. To też jak samowolnie postępują 
tobie władze moskiewskie w naszym kraju, po- 
ęcia nawet mieć nie możemy. Włosy płwstały- 
>y czytelnikowi na głowie, gciybyśmy mogli o- 
>isać te wszystkie zbrodnie, jaki h się dopu- 
zczają „diejatiele*. Ale "czywiście, zbrodnie 
e są zagłuszane i nikt o nich nie wie. Jeno od 
zasu do czasu wykradałe się przypadkowo po 
a kordon moskiewski opis jakiego wypadku i 

odchylając rąbek zasłony, przykrywającej gospo- 
L arkę moskiewska na ziemi naszej, oozwcJ do- 
Łiyślać się, rakle to ram oi-j

[asm- neraz wyaustaf się opis takich dwóch 
rypadków. Doniesiono o nich prywatnie kore- 
pondentowi Dz. Poz., a ten je w liście swym 
pisai. Oto są one:

W pewnem mieście, jad Tl słą położonem, 
,st gimnazjum ktorego dyrektorem jest p. T a- 
ilij lebiediew, niegdyś lekarz wojskowy pułku 
onsystującego pó wojnie sebastopolskiej w Ło- 
iczu. Funkcje dyrektora pełni już ten jegomość 
i  lat dziewięciu Ciekawą jest historja tego e- 
semplarza, który może służyć na wzór prawdzi 
ego „obrusitiela."

Przed dziewięciu czy dziesięciu laty p. Lc- 
iediew, jako młodszy ordynator szpitala, pobie
li w Łowiczu pensji coś około 509 rubli ro - 
•i rocznie. Dochodów przytem pobocznych wiele 
e mógł mieć. Dzięki dziwnemu poglądowi p, 
ołstoja na kwestję oświaty w ogóle i u nas w 
czególności, powszechnem było mniemar e, ze 

królestwie Polskiem pedagogiem m że być 
iżdy Moskal bez względu na to, czy posiada od- 
>wiednie kwalifikacje lub nie. Pedagogika zś- 
:ęła się uśmiechać p. Lebiediewow-. Używa te- 
/ wpływu niejakiej pani Matwiejew, wdowj 
» doktorze, której obiecuje z nią się ożenić, ja 
i mu wyrobi miejsce dvrektora jakiegokolwiek: 
mnazjum. Pani Matwiejew zgadza s ń na tę 
aterjalno-finansową operację, yyrabia p. Lebie- 
jwowi miejsce dyrektora gimnazjum w Łowi- 
,u z pensją 1.200 rubli czy coś trochę więcej 
cznie. P. Lebiedeiw, otrzymawszy tę posadę 
•zecznie podziękował pani Matwiejew za pro

tekcję i — nie ożenił się z nią. Wkrótce potem 
otrzymał translokację do tego miasta, w którem 
obecnie kształci młodzież. Jegomość ten pa1 
nuje wszechwładnie-, robi, co mu się podoba; na 
uczy ciele we wszystkiem go słuchają, nie mając 
dość siły, aby z nim walczyć. Stopnie, które u- 
czniowu otrzymują na egzaminach, zmienia do
wolnie w książce cenzuralnej według swego wi
dzimisię, stopnie zmniejsza nawet tym, którzy 
jak najlepiej się uczą, jeśli tylko ma jaką osobi
stą do ucznia lub jego rodziców urazę W toku 
zeszłym jeden z ojców, ludzi oddanych całą du 
szą rodzinie i pragnących wykierować swych sy
nów na porządnych ludzi — przygotował swego 
syna jak można najlepiej do I. klasy gimnazjum. 
Chłopak umiał wszystko, co tylko umieć potrze
ba według programatów, przez ministerstwo o- 
głoszonych.

Pan dyrektor jednak dla powodów, o któ
rych sam tylko wiedzieć może, od chwili egza
minu aż do dnia dzisiejszego prześladuje biedne
go malca w taki sposób, że doprowadza ojca do 
Konieczności podania zażalenia do Rady pedago
gicznej gimnazjum na pana dyrektora. Zażalenie 
to, które podaję w dosłewnym choć streszczonym 
przekładz , najlepiej objaśni, jakim ciekawym 
egzemplarzem jest p. dyrektor. Dodać winienem, 
że p. dyrektor w celu tern większego prześlado
wania swych ofiar, raczył Abjąć katedrę języka 
m >skiewskiego w „lasie I. Oto zażalenie: „Syn 
mój, uczeń klasy I. szkoły realnęi, prześlauowa- 
ny przez nauczyciela języka moskiewskiego w 
klasie I., co mogę stwierdzić dowodam*. które 
mam w ręku, otrzymał zabójczą dwójkę za ćwi
czenie piśmienne, jakkolwiek ćwiczenie to jest 
równie dobre jak i innych, którzy otrzymali z,i 
nie dobre stopnie. W  skutek mojej interwencji 
p. dyrektor naznaczył synowi memu powtórny e- 
gzamin, lecz skoro syn mój o oznaczonej godzi 
nie się stawił do egzaminu, p. dyrektor kazał 
mu przyjść dopiero po wakacjach. Ponieważ u 
ważałęm, że wcale niepedagogicznie postąpił so
bie p. dyrektor, nakładając na mego syna nie
słuszną karę, poda^m prośbę odpowiednią do p. 
dyrektora, który jednak nie raczył zwrócić na: 
n , uwagi. W  skutek tego mam zaszczyt prosić 
Radę pedagogiczną, ażeby raczyła: 1)-przejrzeć 
ćwiczenie mego syna i porównać je z innemi; 
2) jeżeli uKaże się koniecznem. powtórnie egza
minować mego syna; 3) ponieważ p. dyrektor 
zmienia stopnie na ćwiczeniach, upraszam przeto
0 zachowani s ćwiczeń pod pieczęcią Rady peda
gogicznej w celu. przedstawienia ich kuratorowi 
okręgu naukowego. Syn mój już stracił rok przez 
p. dyrektora, który nie zechciał go przyjąć do 
I. klasy dlatego, że nie nmiał pomnożyć na pa
mięć 437 przez 687, izego najbieglejezy mai ema- 
tyk bez ołówka nie zrobi. Przytem upraszam Ra
dę pedagogiczną o zwrócenie uwagi na to, czy 
pedagogicznie postępuje p. dyrektor: 1) na pry
watnych obiadach bauhanaliach zmusza synów 
naszy ih do śpiewania jakich^ pieśni, rak gdyby
śmy dzieci nasze posyhtli do szkoły po to, by 
bawili swyir śpiewem pijaków, 2) na egzami
nach, na które rodzice nie mają ostępu, czy pa
ni dyrektorowa. ma prawo być ouecną, i czy ona 
jest członkiem Rady pedagogicznej? 3) w dzień
mienin żony sw yej p. dyrektor uwalnia uczniów 

od lekcji, i wysyła z każdej Uasj deputację z
1 owinszowaniami. " Tej treści zażaleni' oddane 
Radzie pedagogicznej za pokwitowaniem jej se
kretarza sprawiło pewne wrażenie na panu dy
rektorze, i zarauem proiesorze moskiewskiego ję
zyk* w klasie I., który, długo nie czekając, a 
suać obawiając się interwencji władzy wyższej,
na tej samej cenzurze, na której poprzednie! na 
pisał: „m rz wał probi|U""5 a ^arunkieja ziazeni- 
agaanuktt jn rssracjach* — przekreślił ostatme 
wyrazy a na ich miejsce zamieścił te słowa - 
„wypełnienia wakacyjnych ćwiczeń piśmiennych 
zupełnie dobrze. “ Na tern stanęła ta kwestja. A 
skończyć się może bardzi przykro dla biednego 
chłipca, którego więcej teraz jeszcze prześlado
wać będzie czcigodny pan dyrektor.

Sądzę, że obrazek powyższy nie potrzebuie 
sztucznych oświetleń. Obowiązkiem prasy podjąć 
tę kwestję, a jeśli dzięki jej interwencji p. 
Lebiediew uwolniony będzie od obowiązków — 
prasa moskiewska spełni choć cząstkę tego za
dania, które spełniać powinna.

A teraz jeszcze obrazek: W teatrze po 
przedstawi'miu do pewnego młodzieńca zbliża się 
z tyłu ificer dragonów p. Szpiliotow, cyn jakiejś 
wielkiej żandarmsk^j figury w Wńrsz&rie, i u- 
derza go w twarz. . [łodzieńiec obrażony, zelżo
ny, wyzywa p. Szpi)'ofowa, na pojedynek Boha
ter aragoński zgadza się, ale pod warunkiem, że 
pierwszy strzał do niego będzie należał. Żelżony 
najniesprai jedliwi»j zgadza się na wszystko, byle 
czemprędzej zmyć krwią obelgę. Sekundanci nie 
mogą go namówić do zgody. Kula pana Szpilioto- 
w. trafia go w policzek. Dziś ma się już lepiej, 
ale w pierwszej chwili był niebezpiecznie chory- 
P. Szpiliotow odgrywa teraz rolę wielkiego bo
hatera. oprawa jednak oddaną została na drogę 
sądową. Czy jeanak nie będą się silili ią umo- 
zyć i czy nie umorzą, dzięki staraniom „wyso- 
.o postawionego" papy bohatera — niewiauomo. 

Że papa bohatera jest niejako małym Jowiszem,

mieliśmy tego dowód oczywisty: pisma war
szawskie nie mogły (bo papa tego sobie nie ży
czył) zamieścić nazwiska p. Szpiliotowa i po ła
jąc ten dztei postępek do wiadomości powsze
chnej, nazwały go p. Ipolitowem. Toż samo mo
że ŝ ę stać i z sądem. Wszechwładni bogowie 
żanda'mskiego olimpn mogą bezkarnie gwałcić 
aawet prawa.

Działo się to w tern samem mieście, w któ
rem p. Lebiediew kształci młodzież.

Na porządku dziennym w całym caracie stoi 
obecnie na pierwszym puukcie kwestja żydow
ska. Rzuciwszy okiem na dzienniki moskiewski , 
znajdujemy, że dział korespt ndencji z głębi ca
ratu jest jednym kilkoszpaltowym sznurem fak
tów, w których główną rolę odgrywają żydzi, 
jako poturbowani przez chłopów. Zaznaczyć tu 
jeszcze wypada, ie korespondenci wszyscy koń- 
c:ą )pLy luźnych zajść stereotypowem niemal 
zdaniem, brzmhcem: „takich i tym podobnych 
faktów i u nas i w okolicy codzień zdarza się 
mróstwo, wszystkich nie spisałby na wołowej 
skórze."

Rząd też zajmuje się tą sprawą na serjo. 
Notorycznym aktem jest, że minister spraw we
wnętrznych, Ignatiew, zajmuje się obecnie roz
patrywaniem memor„iła br. Ginsburga o dozwo
lenie żydom osiedlania się w całem państwie.

W  tę,^sam(j sprawie piszą do Gazety Ko- 
lońskiej z Moskwy, co następuje;

„Pomiędzy jiydo tyską ludnością w południo
wych gubt lUiach ta .atu powstała myśl utworze
nia w drodze składek funduszów na umożPwie- 
nie i ułatwienie żydom przesiedlenia się do in
nych części carstwa. 2 funduszu tego będą czer
pać naturabie tylko ci żydzi, którzy zechcą się 
przesiedlić. Rozumie się także "przez się że po- 
przćd potrzeba bedzJe uzyskać pozwolenie rzą
dowe na utworzenie wspomnianego funduszu.

TT kwestji żydowskiej obie partje przeci
wne, tak antisemicka iak i jej przeciwnicy zga
dzają się w tym punkcie, że jest ekonomiczną 
koniecznością przesiedlić żydów z dotychczaso
wych ich siedzib. Różnią się jednak oba stron
nictwa jakie wytT irzyP się w carstwie ze 
względu na sprawę, żydowską, w tern. że antise- 
mici domagają się wypędzenia wszystkich żydów 
za granice państwa, a partja przeciwna, przy
chylna żydom, aby żydom, i to tym tylko, 
którzy tego zechcą, pozostawić miejsce nowego 
osiedlenia się do wolnego wyboru. Ponieważ pros 
ludności żydowskiej na południu jest w ogóle 
bardzo ubogim, przeto utworzenie funduszu dla 
wychodźców jest wiekiem d( brodziąjstwem, ale 
nie wielu prawdopodobnie znajdzie się żydów, 
którzy by dobrowolnie opuszczali dotychczasowe 
swe siedziby, gdzie się rodzili, łby szukać no
wych siedzib...

Całkiem nie&iusznie, piszą dalej z Moskwy, 
rozsiewane są bądź to w drodze urzędowej bądź 
półurzędowej wieści, jakoby ruch antisemicki 
stracP na sile, albo, co takł e twierdzą, zupełnie 
już nie istniał. Zajścia w Perejesławlu, w guber- 
nii Połtawskiej, w dnia 13. bm., gdzie pont wnie 
kilkanaście domu w żydowskich zburzono do szczę
tu, są najlepszym tego dowodem. Niewyśledzen 
agitatorowie pracują ciągle potajemnie nad wy
zyskaniem usposobienia indu przeciw żydom, i 
podżegają go nieustannie do nowych aktów nad
użycia i zbrodni...*

Przystąpiono wreszcie do wyborów: na 45 
głosujących, 22 głosy otrzymał rad. Milikowski, 
2 głosy rad, Kulczycki; 21 kartek pustych. Przy 
drugiem głosowanin okazał się taki sam rezultat; 
na 50 głosów, 24 otrzymał rad. Milikowski, 4 gło
sy rad. Kulczycki; próżnych kartek 22.

Przewodniczący zarządza ściślejsze głosowa
nie, raz jeszcze prosząc radnych o uwzględnienie 
koniecznej potrzeby wyboru. Przemówienie to nie 
zostało bez skutku, gdyż część wyznawców „Łącz
ności i Zgody“  odstąpiła swego proroka i wybrano 
rad. Milikowskiego większością 30 głosów.

Wesołe usposobienie rad. Jagermanna powtó
rzyło si? znown przy uchwale drugiej nad sprawą 
zakupna nieruchomości położonej przy nlicy Ormiań
skiej i Skarbkowskiej, a przeznaczonej na pcmie 
szczenie szkoły ludowej. Referent odczytał już pierw
szą uchwałę, zapadłą na poprzedniem posiedzeniu, 
Rada potwierdziła ją prawie jednomyślnie, gdy w 
skutek podniesionej wątpliwości, czy jest komplet 
z 50ciu, wymagany statutem, przewodniczący zarzą 
dza udczy tanie listy obeAych. Doliczono się tylko 
49, gdyż pp. radni Jagermann i Fillich uważali za 
stosowne usunąć się przed uchwałą ze sali — Pod 
koniec czytania listy zjawiają się ciż panowie zno
wu, referent powtórnie więc odczytuje cały referat 
i powtórnie oddaje go pod decyzję skompletowauej 
już należycie Rady.

Rad. J i g e r m a n n  stawia teraz zapytanie, 
czy magistrat przedstawi1 plany żądane przez mó
wcę na poprzedniem posiedzeniu, oraz w jaki spo
sób zapewnione będzie dostarczanie w owej tealno- 
ści powietrza, w dostatecznej dla dzieci ilości

Referent dr. Z u c k e r  odpowiada, że ważna 
ta bezwątpienia kwestja, musiała być dostatecznie 
roztrząśuiętą poprzednio, skoro sprawą tą zajmo 
wały się oprócz umyślnej komisji szkolnej, ;rzy sek 
cje Rady miejskiej a nadto urzęda magistratu. Z 
u yagi przeto, że przy uckwale drugiej (co i prze 
woduiczący potwierdza) nie może być dopuszczauą 
dyskusja nad szczegółami, gdyż tym sposobom uni
cestwiłaby się uchwałę pierwotną i nigdyby przyjść 
nie było można do dwóch uchwał — wnosi, aby 
Rada albo odrzuciła całą pierwotną swą uchwałę, 
albo zatwierdzeniem jej w całości, uczyniła ją pra- 
w omocną.

Zakupno pomienlonej realności przyjęto znako
mitą większością.

Rad. J a g e r m a n n .  Proszę, aby moje veto 
było zamieszczone w protokole.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Będzie niezawodni®.
Kad. dr. Z u c k e r  zwraca uwagę rad. Jager

manna, że zapewne chciał powiedzieć „odmienne 
zdanie", a nie veto —  co też r. Jagermann, wśród 
ogólnej wesołości, przyznaje.

Prócz tego załatwiono jeszcze tylko dwie dro
bne sprawy z porządku dziennego, w dyskuuji nad 
któremi rad, Jagermann p/zcważny brał ndżiaf i 
dzięki też jegu wielomowności, zabrakło niebawem 
zwykłego szczupłego kompletu, a pozostali najwy 
trwalsi członkowie Rady musieli się rozejść, calu 
jąc zmarnowanego ua czczej gadaninie całego wie
czoru.

z iwnwdŁię>} itady miejskiej.
Posiedzenie 28 lipca. Obecnych radnych z po

czątku posiedzenia 45, później 51. Przewodniczący 
Wiceprezydent Dąbrowski.

Otrzymują urlopy radni: dr. Ciesielski na czte
ry tygodnie, Beiser, ks. kan. Sembratowicz i Hoff
mann na 6 tygodni i prof. Zacnarjrwicz na 8 ty
godni.

Na porządku dziennym wybór zastępcy Igo 
delegata Rady miejskiej.

Rad. J i l g e r mai i n  zapytuje, na jakiej pod
stawie ma się odbyć ten wybór, guyź w regulami
nie nie ma takiego przepisu

Przewodniczący wyjaśnia, źe wybór taki zaw
sze się odbywał, ilekroć razy zachodziła potrzeba. 
Obecnie, podczas nieobecności prezydenta i dr. Ma
dejskiego, na wypadek choroby wiceprezydenta, 
gmina pozostałaoy bez naczelnego zarządu, w in
teresie więc miasta prosi pp. radnych, aby bez
zwłocznie przystąpili do wyboru.

Rad. J i t g e r ma n n  żąda, aby poprzednio 
uchwalić odpowiednią poprawkę do regulaminu.

Rad. dr. Z u c k e r  tłumaczy, że uchwałą po 
dobną nie stałoby «ię zadość żądaniu rad. J i g e r -  
m a u n a, gdyz potrzebaby tu zmiany samego statutu

Rad. K u l c z y c k i  rozwiązuje kwestję odczy
taniem §. 53. statutu, w którym wyraźnie powie
dziano, źe prezydenta zastępuje wiceprezydent, ,,a 
tego jeden z miejskich delegatów,, k t ó r e g o  Rada 
p r z e z n a c z y “  — zbyteczną więc byłaby jaka 
poprawka lub zmiana regulaminu.

Rad. J k g e r m a n n  nie zgadza się na to tłu- 
maczenie i obstaje przy swojem zdania.

M  [lIU1IM 1 tu iliP  il
Onia 29. lipca

* Termometr wskazuje o południu 18° R. Wiatr 
północno-wschodni; pogoda dość sprzyjająca.

f  Adolf Klein, współwłaściciel browaru na Po 
hulance, odebrał sobie wczorai źvcie wystrzałem z

--------e, 1 i - - w i-jK u  oxiurUvWCtuj, ii
czył 42 lat i cierpiał o l dłuższego czasu na melan 
cholię.

* Muzyki wojskowe grac będą w miesiącu sier
pniu w poniedziałki, czwartki i piątki, w Ogrodzie 
Miejskim dnia 1. i 22., przed namiestnictwem d 
4., 11. i 25, przed głównym odwachem d. 5., 12., 
i9. i 26,, nakouiec na Górze Zamkowej d. 8. i 29 
Początek produkcyj zawsze o godz. 6 ; każdym ra 
zem będzie odegranych 8 utworów,

* OprÓCZ szkoły weterynaryjnej prawdopodo 
bnie przyjdzie do skutku we Lwowie z rokiem szkol- 
aym 1881 także i s z k o ł a  g a r n c a r s t w a .  
Szkoła ta będzie połączona z muzeum przemysłu- 
wem i warstatem praktycznym. W szkole tej będą 
wykładane: teorja i praktyką garncarstwa, nauka 
rysunków, modelowania, chemii zastosowanej do ce
ramiki, rachunki i rysunki, max<mun uczniów ma 
wynosić 20. Rozpoczęcie kursu już w tym roku za
leży od reprezentacji miasta Lwowa, skore ta oprócz 
uchwalonej już subwencji rocznej w kwocie lOuO zł. 
weźmie na się koBzta pomieszczenia Bzkoły, opału, 
oświetlenia i usługi.

* Włodzimierz Spasowicz adwokat w Peters- 
Diirgu, autor i prelegent znakomity, wydawca naj
lepszego obecnie miesięcznego czasopisma polskiego 
p. t. J'sn^um, jeden z koryfeuszów dziennikarstwa, 
przybył do Lwowa, zkąo jednak bezzwłocznie uda
je się z familią lo wód.

* Posady techniczne dla robót około kolei Trans
wersalnej galicyjskiej, (wypracowanie szczegółowej 
trasy na linii) będą już wkrótce obsadzone. Gtosun- 
kowo bardzo wielu Polaków otizyma miejsce, lubo 
naczelnikami (Bauleiterami), a bedzie ich trzech, 
będą nie Polacy, gdyż są to już urzędy stałe, któ

re też z pomiędzy stałego personalu jenerał tej in
spekcji kolei mnszą być 3 isadzone. Budowa będzie 
podzielona na losy, na drobnie* ize przedsiębiorstwa, 
jak to było przy budowie kolei Tarnowsko-lelucho- 
wskiej. Taki przynajmniej jest dotąd zamiar.

* Z lwowskich firm otrzymały następujące na
grody na wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Kra
kowie :

Dyplom uznania przyznano szkole leśnictwa 
we Lwowie za staranny zbiór okazów drzew do
tkniętych chorobami.

Medal srebrny przyznano zdrojowisku »  Ry« , 
manowie za znakomite w krótkim czasie "'liągnięte 
rezultat.

Medale bronzowe przyznano : dr. Józefowi Żu 
lińskiamn za globus demonstracyjny, dr. Zygmun
towi Romerowi za analityczne preparata mikrosko
powe, p. Ib iatosviczowi ze Lwowa za wyroby chemi
czne, p. Mannowi ze Lwowe za opaski ortopedy
czne filcowe, pomysłu dr. A Schattauera.

Listy pochwalne przyznano : Zdrojom siarcza- 
nym w Pustomytach, zdrojowisku w Morszynie, 
Mnssilowi i Blumenfeldowi ze Lwowa, Międlickiemu 
z Bóbrki ża wyroby aptekarskie.

Przed orzeczeniem sędziów zrzekli się nagrody: 
prof. dr. Radziszewski za liczny zbiór lał fosfo
ryzujących; p. Leon Sy/oczyński za mapę produkcji 
górniczej i mineralogicznej w Galicji, laboratorjum 
zoologiczne w Dublanach za preparata i tablice 
anatomii porównawczej; dr. Dunin Wąsowicz za 
zbiory farmakognostyejme ; towarzystwo aptekarzy 
lwowskich za w-ydawnictwa.

* Stypandjum artystyczne P. Tadeusz Błot-
nicki, utalentowany młody rzeźbiarz, kt >rego pię
kne prace zwróciły na siebie powszeijhną uwagę, 
otrzymał z fuuaacji śp. Towarniekiego, stypenljum 
w kwocie 600 zł. na przeciąg jednego roku, na po
dróż za granicę, miauowicie na klasyczną ziemię 
włoską, w celu uzupełnienia artystycznej edukacji.

* Zabłąkany. Salomon Lau, cierpiący na ma- 
nję wielkości, niedawno temu wypuszczony z za
kładu obłąKauych na Kulparkowie, wyszedł w po
niedziałek nie posiadając ani centa przy sobie z 
domu i dotychczas nie został odszukany. Ponie
waż rodzaj obłąkania Laua jest takim. ,ze Wjklu 
cz« samobtjs.,ro, jest rzeczą pranie pewnąj że 
błąka, się or. gdzieś po mieście

* „Jagermanówka", czyli owa piękua .Filia wy
stawiona przez miasto naprzeciw kamienicy p. btro- 
mengera obok Waiów hetmańskich, mająca służyć 
dla publiczności, została zabita deskami, tak iż przy
stęp do niej jest zupełnie niemożliwy. Tłumy cie* 
kawycb oblegały wczoraj ten piękny gma*Vi smu
tnie kiwając głowami szeptali: „Sic transi glo
ria p. Jkgermena jako architekty." Smutno.

* Z powodu przybycia ks. Samarzewskiege,
patrona spółek zaliczkowych i wytwórczych w W 
ks. Poznańskiem i na cześć tegoż urządziło wczty 
raj Towarzystwo handlu skór skromny wieczorek 
w hotelu Warszawskim. Ks- patron bowiem przed 
5 laty pcddal myśl podobnej spółki, która do dziś 
dnia pęd kierownictwem znanego ohyw. Aleksa 
drowicza oardzo pięknie się rozwija gdyż w osta
tnim roku za 7°.000 złr." skór sprzedała. Na w|e 
czorku byli jeszcze jako goście zaproszeni pp. wi
ceprezydent miasta Dąbrowski, patron spółeb 1. 
poseł dr. Skałkowski, dr. Zgórski ledantor „/w ir- 
zku" i członek Sady nadz. Tow. handlu skór. N, 
cherek sekretarz Związki si 5łe„ i reprezentant 
Gaz Nar. Groman. Po toastach osobistych na 
cześć szan. gościa i wicepiez. D ą b r o w s k i e g  o 
nastąpiły liczne toasty podnoszące potrzebę pracy,  
która jedynie iyyzwolić naj może z dzisiejszego fn- 
f.fll -j wJwŁvj a w^trtraioj pracjr. yt
źdym kiernaku, a wykazując tożsamość cUyśeń we 
wszystkich działach Polski wskazano że pracq i 
do wyższych dójść możemy celów. Przemawia1! w 
tym duchu prócz szan. gościa p. D ą b r o w s k i ,  
dr. Z g ó r s k i  i G r o m a n ,  który wychylił zdro
wie na cześć korporacji szewskiej, która mająć ta
kiego patrona jak Kiliński potrafi uszyć buty 1 
nauzym wrogom. Ze stowarzyszonych przemawiali 
prócz gospodarza uczty p. Aleksandrowicz, p. Te- 
liczek i bardzo wymownie p. K a s z c z u k .  Uczta 
trwała do północy. Ks. patron Samarzewski po 
zwiedzeniu kilku tów. zaliczkowych uda__ się jeszcze 
w niedzielę do Kulikowa na instalację ks. probo
szcza S t o j a ł o w s k i e g o ,  gdyz i ks. Stojałow- 
ski pracuje w kierunku podniesienia ludn,

* Samokalectwa w armii- Wykazy statysty
czne podają, ź-p wypadków samokalectwa y armii 
austrjackiej w r. 18”7? (nowych dat dotąd nie ogło
szono) było 117, o 47 więeej niże!1 w r. 1875.
Z tego najwięcej przypada ua Jalicję, alhowiem.
39 p-ocent, Samokalectwa zaarzaja się .najczęściej 
w miesiącach jaździernikn i listopadzie, u nowo 
zaciągniętych rekrutów

.* Festyn urządzony w niedziele lnia 2a. bm 
przez. Stowarzyszenie weteranów wojskowych, 
korzyść funduszu dla wdów i sierót, przynió* po 
strącę aiu. yszystkieb wydatków, ezystego dochodu 
209 zł. 23 c. Stowarzyszenie składa ni niej s vm tak 
Łzanownej P. T. publiczności biorącej idział, nie
mniej wszystkim pp., którzy Towarzystwu beznła- 
tnie fanty ofiarowali, najserdeczniejsze podzięko
wanie. K o m it e t.

* Profetor Hecke, który, i»k donosi Gaz. u- 
r .^dowa, Wydelegowany został przez miriouerstwo

ir&żała, tek łatwym sposobem zbierał dzięki ko
chanej panienki. Jakby w gniewie wysunęła się 
naprzód z tacą i rzekła Już przecież złote wa
nienka dość się nawąchała tych kwiatów i li
ści... a nikt nie pamięta, że to z podróży, że 
pewnie głodna.

Rodzice się uśmiechnęli, a Szymon z u- 
kosa poglądną..

To już było za wiele.
— )to moje złotko, zawołała Kwaśnicka, to 

przed swszystkiem, trzeba się posilić. I odkryła 
tacę, a na niej zaprezentował się olbrzymi pier
nik toruński.

— Piernik! piernik toruński 1 wołała Basia. 
Ogromnie jestem głodna! I nożem, który przy 
pierniku leżał, ukroiła spory kawał, i kiwała 
główką, że wyborny.

Kwaśnicka z nkwym wnem zadowoleniem 
wtrąciła jakby sobie : Oni tam dają jej wąchać, a 
tu się jeść chce.

wtem przystąpił Stanisław, ihwycił za 
nóż i już miał ukroić sobie także kawałek pier
nika. Na ten widok skoczyła Kwaśnicka a u- 
ch wy ci wszy go za rękę rzekła : Wara! To cu
dza własność.

— Ale kiedy ja pasjami lubię, Adrzekł Sta
nisław trzymając, nóż do ataku. .

— Niby ja tego nie .wiem* mówua poczciwa 
kobieta; jest tam! i wskazała ku pokojom Sta 
nisława, jest tam rodzony brat tego.

Na te słowa chwyciła Basia brata za 
rękę, i pędem pobiegli; rodzice za nimi z Szy
monem ; Kwaśnicka w tylnej straży.

Pierwsza u drzwi była Basia, otworzyła je, 
lecz z wykrzykiem cofnęła się a śmiejąc się z 
swego przestrachu Wskazała owego sępa mor
skiego wiszącego u sufitu

— Albatros! zawołał i tanisław z uniesieniem

i oniemiały z radości przypatrywał się wspa
niałemu ptakowi..

Kwaśnicka była już na prawdę ałą; Masz 
tedy, mówiła, ram dają panience wąchać, tu ja
kieś straszydło wieszają na środku pokoju! Także 
Szymon miał koncept! Boże zmiłuj się! A na 
mój v  emik nikt nie popatrzy-

Stanisław dorozumiawszy się, co Kwasni- 
cką wprowadziło w taki zły humor, szybko po
dziękował Szymonowi, a na uspokojenie spory 
kawał piernika ukroił i ze smakiem zajadał; 
ani razu nie poglądając na ptaka.

Jakoż tego dnia w całym domn Sosnowskich 
panował, szczęście niczem niezamącone. Jedy
nie tylko Kwaśiucka Szymonowi jeszcze nie mo
gła la^wać i J) wzrokiem to słówkiem okazy
wała swoje rozdrażnienie. Wreszcie odezwała się. 
Żebyś jie to taki piernik jedli, tobyście dopiero 
wiedzieli, co dobre.

— B a! jakżeż będę jadł, kiedy go nie man
— A... a... to prawda! Przyjdźcie dziś, mam 

tam coś z niego.
I zgoda zagościła między ‘ynai dwoma szla

chetnymi spółzawodnikami.
Gdy po wieczerzy, którą rodzina w swojem 

kółka spożyła, miano się udać na spoczynek, syn 
ucałował rękę matki, życząc jej dobrej nocy. 
Ona czekałp na Basię Ta oddawszy ojcu i 
bratu życzenie, objęła matkę za szyję i rzewnie 

sekła: A ja z mameczką pojadę na „Polską 
ziemię."

Po chwili obie niewiasty klęczały przed o- 
orazem M>,tki Boskiej w gorącej do Stwórcy 
modlitwie

(C. d. n.)

Z  wycieczki
W okolicę Djścia Solnego.

Przed paru. laty, ‘ przejeżdżał z Bo
chni do granicy Kru ‘stwa polskiego, obrałem 
drogę po prawej £" ronje rzeki Raby, dopływu 
y* 'sły, ab* zwiedzić nieznany mi dotąd ten za
kątek kraju naszego. Przeć dziesięciu jeszcze la
ty w czasie słotnym wiosennym lub jesiennym 
trudno się było pr2 epcha< prrrez o we słynne Wo
ta nadwiślańskie. Prowadzi tam 1 ;y go
ściniec dzięki władzom autonomicznym. Wózek 
mój, ciągnięty przeż parę wcale niepoważnych 
koniąt, toczył się dość szybko po rozległej ró- 
wnini s pośród bujnyci łanów. Raba, opuściwszy 
Bochnię rozlewa szeroko swe wody, wijąc się 
między zaroślami i Polauu bujną roślinnością o- 
krytemi, aż ujęte w karby wałami, zwęża Kory
to i jak wstęga oczy swe wody aby się połą
czyć z matką W ;słą. T1 2zasie puszczania lodów, 
również po utew ach wiosennych i jesiennych, na
bawia nadbrzeżnych nieszkańoów strachu, gdyż 
nie rzadko się zdarza że r0zhukane jej wody, 
pędzone z gwałtownością z gór, rozrywają wstrzy
mujące je wały, i szer< o się po okolicy rozle
gają. Gdy nastŁ-iie suche lato, można ją przebyć 
ni“ zamaczawszy kolan, nawet w pobliżu jej uj
ścia. A przecież dawniej, -jdy lasy w górach nie 
były tek przetrzebiony, była spławną dla gala
rów wiozących sól i  Bochni. Tak to wszystko 
karłowacieje na tym bożym świecie.

Przy arodze widno białe domki, snac ud, 
który je zamieszkuje, musi być pracowity li 
Diący porządek. Woźnica mój, mieszczanin z Uj
ścia Solnego, gaduła, człowiek b>weły jak mię 
upewniał, gdyż służąc przy wojsku był i w Ita

lii i na Węgrzech i w Niemczech, rozpuścił ję
zyk opowiadając mi, jak się która wieś nazywa, 
iaki ją. Im* zam^szkuje i t. d. Z początku nie 
byłem Fcate rad jegc gadaniu, bo przeszkadzał 
moim obserwacjom, lecz wki ótce zajął całą moia 
uwagę

ratrz się pan, mówił, to wieś Gawłów, za
mieszkana przez Niemców, już dawno tu sprowa
dzonych. Są oni pracowici, oszczędni, gospodar
ni, lecz na ~o się to wszystko przyda, kiedy tu 
naród zgubi.uy. A dlaczegóż to? zapytałem cie
kawie.

Boć to, proszę pana, nie wierzy w Boga 
jak my, nie ma w swym kościele ani Matki Bo
skiej, ani świętych; a za nic :ały majątek, jeżel’ 
człowiek duszę zaprzepaści. Jest tu jeszcze dru 
ga taka wieś Mańkowice i trzecia Bogucice, 
gdzie Niemcy mieszkają. Jak pan widzi, jest to 
naród piękny, rosły, i rożni się od naszych chło
pów. Nie noszą oni ani sukman, ani górnic, lecz 
długie sukienne lub płócienne surduty i porzą
dniej się ubierają niż na°! Mówią oni wpraw
dzie dobrze po polsku, ale tylko z naszymi, bo 
między sobą szwargotają po niemiecku. Choć tam 
ludzie mówią, że już przeszło sto lat jak oni 
tutaj sprowadzeni, to mi się wierzyć nie chce, 
bo gdzieżby tak długo swój język, zatrzymać mo 
gli. Mają, co prawda w Boguc ach swoją szko
łę, ale przecież w ej ozkole i po polsku ticzyć 
ica powinni bo żyją między Polaka łffi Od as 
jak wezmą chłopak? do Wojska, a dauzą gdzie 
między Niemców, to po trzech latach wra^ hie 
do poznani? Swój piękny język paskudr jakie

miś dziwolągami, że go trudno zrozumieć. Do- 
brzeby to było, gdyby ci, co szkoły kończyli, a 
przT wnjsku służą, przestrzegali czystości języka 
między żołnierzami.

Tak- jierzant, wachmistrz, lub porucznik 
bądź grzecznem i rozumnem wytłnmaczeuiem. a 
gdyby to nie skutkowało, najpewniejszą bronią, 
śmiechem ,mógłby oduczyć lub powstrzymać od 
iwycu okropnych barani oków, struzoków 'io- 
zentrngów, kopuzdroków" i wielu innych. 1 ja, 
gdy przy wojsku służyłem, przyswo sm sobie 
kilkanaście- takich wyrazów, lecz gdy mię za po
wrotem do domu drwinki i śmiechy spotykały, 
starałem się ich pozbyć jak najprędzej. Bogu 
dzięki mamy teraz szkołę wcale dobrą, i dzieci 
nasze, które chętnie do szkoły posyłamy, nie trą
cą czasu na darmo. I dla starszych znajdzie się 
coś pożyteęznegc Trzymamy Ga^etf Narodową, 
Przyjaciela ludu i często w niedziele Zgromadź*, 
my się i którego mieszczanina, a on nam ód-0 
czytuje. - .  • . :

Nie pozostało mi nic innego, jak poenwałk 
rozsądnego mieszczanina za jego zdrowe poglą
dy na rzeczy i zachęcać, aby nad ojczystym ję
zykiem czuwali, bo to jedyny skarb, jedyna spu
ścizna, j&kąśmy po p zodkach nauzych odzie
dziczyli. Dopóki mówrć będziemy po polsku . ję 
zyk nasz w czystości zachowany tak długo bę
dziemy Polakami: i wszelka ę'">ść i przewrotność 
wrogów naszych wynai odowić nas nie zdoła. A 
powinniśmy cochnć Len nasz język polski, bo mt 
Bóg nie poskąpir piękności. Miło w nim Pochwa 
lić Bona; miło zanucić wesołą piosenkę Ot jak 
czaruj-^o rozlegają się jego dźwięki po rosie, 
:dy dziewczęta wypędrając bydło na paszę nucą 

skoczne krakowiaczki.
(O d. n.i



rolnictwa do objazdu naszego kraju i zbadania sto
sunków foliuczycb,- gl *nifc z uwzględnił niem zair 
knięcia grauicy dla d>y«a; prSybęd ie do Galicji w 
pierwszyck jzLniaob sierpnia Prof Hecke w studjach 
swoich i i [postrzeleniach opiera7, się będzie na cią
giem porozun cniu z i obu 'krajowemu towarzystwa
mi go podarśkiemi, a w podróży towarzyszyć au 
będzie delega tych towarzyrtw. Jak się dowiaduje
my delegat ministerstwa rolnictwa w przejażdżce 
swojej naukowej zwiedzi powiaty bialski, ■‘ ywiecki
i chrzanowski ..^zkrlę 'Czernichowską j  ^obra krze
szowickie. rajowie oczekiwać go wędzie dele
gat lwowskiego Towarzystwa gosnouarskiego. W 
Łańcuch odbędzie prof. Hecke konferencję z człon
kami sąsifinich oddziałów Towarzystwa, gospodar
skiego i ida się do Przeworska Jarosławia, Pa- 
włosiowaj Sieniawy, Wysocka, Krasiczyna, a prócz 
tego odbywać będ ie wyc;eczki do rozmaitych in- 
nycn miejscowości i/bn zwiedzanych powiatów, jaro
sławskiego i przemyskiego. Następnie uda się delf 
gat ministerstwa w powiat sambo-ski, rudeek1" i 
gródecki i przybędzie, do Lwowa, gdzie nastąpi 
konferencja % komitetem Towarzystwa gospoć f -  
Bkiego, Ze - Lwowa uda się . prof. Hecke w powiaty 
źydaczowski, dolinski, stanisławowski, tlnmac J,, W>- 
rodeński, zalesżczyoki, bcrszczowski, hnsiaty s i, 
skałacki tamopolsMi i złoczowski; a praw op. 
bnie zwiedzi i zbada akźe f .wiaty kamicnecki i 
sokalski. Po odbyciu całej poarozw nastąpi jeszcze 
jedna narada z-Towarzystwem gospod arakiem, a ce
lem bezpośredniego; zetknięcia się z producentami, 
prof. Hecke zapewni zostanie na targu zbożowym 
we Lwowie.

* Bolata egzekucyjna. Na twarzach cnyteV
kóvt odbija się niesmak po przeczy tar iu tytulik 
„Boleta egzekucja*  Pojmujer y. Jestto przysmak 
bardzo... niesmaczny, w którejkolwiek porze się 
zjawi, po. obiedzie, czy po podwieczorkn,. Tym .ra
zem jednak możemy zaręczyć, że zastanowienie się 
nad świstkiem papieru z kancelarji egzekncyjdęr 
wyjdzie na dobre ' ogółowi czymlników, nlbow em 
zapozna ich . sposobem sporządzania polarawy 
wielkim stopnia
pnie w ifc i- i i ,  k tfw ^ sz  , dimy sobie ufzwać żo- 
ładkie: .«>yc , i gzekwowanj-cd

a}- rz,«fcz' ćię'tak miał: Kupiec tątejjzy p
K. wisśoi si«1 jednej z pajdawsiiyszycJ firmowe Lwo
wie, otrĄ-MŚfi vrts  a fu  r 0 t  tr 5 880 z tut. urzę
du wymiariŁ naleljy.toiói yyok  skazujący gio na za- 
płacenfie aaieźytotci u zł. 35 ct„ ed -nakazu - zapła
ty wyj CftifSwftgo przez Banf nipoteczny w sprawie 
wekslowej zupełnie obcej panu K , który W życiu 
z Bankiem liip. niemiał żadnych stosunków P. K 
wzbraniał się ujrzyj ffyrok, lecz oątateczuie przy
jął, albowiew1 &9-i egzejjjwęńt . „Któremu na
leży 3 centy na ręk| z^płaii? za" kSłdem zgłoszer 
niem się* — że należy wnieść protest. Protest 
wniesioiH 24 majacz." t. a p/ześwietuy urząd wy 
miaru -nalBŻytości,, po 9 miesiącach, br dni a  1" 
l u t e g o  ’ ,88L orzekł,. że ęależj tość wsf »m"*ana a 
wzrosłą pr^ez ten fez.as, 4p 18 zł. 75 ,c, odpadu j e 
s i ę, "ioriieważ odpowiednie hątazj zapłaty fostały 
cofnięto prżbz sąd jeszcze przed doręczeniowi bole- 
ty wr maju r. Z. ęA materii piękna manipulacjąj Sąd 
znosi nakaz zapłaty, a urząc podatkowy ramłada 
opłaty za n i e r i j e ż ą c ą  s i ę  n a l e ż y t o ś ć . )  
Cóż się j|$d kt jdefąje. >to W dniu 26 b. m. 
otrzymuje pł K.„ztfowu boletę egzekucyjną na ku 
t? 18 zł ro e j tudzież 28 c. dia ogzekwenta. — 
Dodać nŁieży, że p K. po otrzymaniu Rolety pier
wszej, kilkanaście razy ud iwał się do> rzędu wy
mian należytość1 znroćbij o  i yjaśnienie, chcąc wy
badać ostatącztUB, zą co .yłaściwie tal go —  prze
praszamy zr wyraz, al; tal jest — m pastuje eg-it 
kwent. Niestety żaden z pp urzędników niechciał 
nic wiedzieć o te, sprawie, i p i .  >dsełany od An
nasza do Kaifdczi .odchodził zawsze, nie dowiedzia
wszy się * tzegp. I eraz sądził p K., że mu wy
padnie płacić po 3 łt. egzeliwuatpwi, znnwt zało
żyć podest, co ~akżc kosztuje, i Czekać znowu 9 
miesięcy, aż w nrzęd/.ie wymiaru naleźytóści zrodzi' 
Bię przeświadczenie, źfe nakazy, o Które n i b y  
c h o d z i  zostały już dawno przez sad cofnięte.

A  ! ..’ przepraszamy, ak źle nie ;est. P. K. u- 
dał się, przedwczoraj natychmiast po "zymanin 
bolety dc kąńcelprji egzekucyjnej . przedłoży
wszy wyrok z Li lutego, uzyskał ( ołauie egze-. 
kucji. Tc jego szczęście, żc nie odwłoki sprawy, 
że miał wyro pwdfręką, że,, .ostatecznie jest czło 
wiekiem inteligentnym' i potya£ f^bie poraazić. Ale 
zważmy wielu egzekwe-tów -dziennie odw' iza lu
dzi z niższe warstwy, z Indii i zważmy ilu niepo
radnych $ podobnym ' wypadku przyjęłoby boletę i 
zapłaciłó wymierzoną hależytofl- n»«łttsżnie, i pa
dło ofi*rąv mył) k ceferentów d..,. ■■

Byłyf tBd̂  .rzeczą pożąda ą aby nieporządek, 
o jakim z powy^ -ego -vypadkr wnosić, możha, zo
stał usunięty

* Polski fótgflr ą. i. Pj ryzu. P. Mieczkowssi, 
znany polski fotógdaf, ża )zy) 'ni rogu „Ąvenue de 
TOpera i ulicy św. Rocha w Paryżu pracownię, 0 
której dzienni Ki pary z kie wyrażają *ię najpochle
bniej. tiqarn pisze, że nowy wspaniały Nakład 
polskiego artysty, używającego już oddawn^ 1-
służonej sławy, stanowi od pewnegc czasu miejsce 
schaazki wszystkich paryzkich znakomitości. Wiem 
malarzy tran cużk-rch, międzj limi Ge-ome i Du
rand ofiarowali p Mieczkowskiemu naichętniej swoje 
poparcie.

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
■zkoły politechnicznej od godziny 0 rano do 7 pr 
południu. Wstęp .oszt11̂  od osoby starszej W dme 
powszednie 20 ct. —  dzieci niżej lat lOcitt płacą 
połowę. — niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct.

* poiloyjn* z dnia 28g<i b. m.:
Około god in;i powstał ogień w piwnicy domu
pod 1. 37 ui. rv ak8iar«ka który uje wyrząduwszy
żadnej szkody, przez g rai. pożarną agaszonj *ostał,

Przy rewizj u znanego złodzieja J. K jnalc 
ziono 7 sznurków spodnie i cygarni
czkę piank yą z duiy^ ^ aztynem) a u J. B. 
skradziono bal iaf>. P° ^tóre to rzeczy niewiadomy
poszkodowany winien się 4 ^

zachowaniem przepisów bezpieczeństwa, a po wy
padku zabicia robotnika i zarządzeniu dochodzenia 
nociagnąć do odpowiedzialności żydowskiego wła
ściciela czy dzierżawcę kopami, zarządzić by w 
przyszłości z większą, postępowa ło przezornością, 
jak również sąd winien wglądnać ażeby wdowie i 
sierotom po zabitym, jakieś wsparcie ’nl utrzyma
nie przez właściciela wyznaczonem zostało.

Władza polityczna po^ępując w razach podo
bnych za nadto wzgiędnio, data nam jednak do
wody uznania godnej energii w tępień niszczą
cego ''kropnie lud nasz żywiołu lichwiarskiego, a 
karząc ostro przestępców spowodowała  ̂ oczyszcze
nie okolicy naszej od te, oko o uej plagi; pomiędzy 
-mym został Możea c old, dzierżawca propinacji we 
wsi Powitno należące’ ;do lóbr arcybiskunstw łac., 
pierwszą razą grzywuą 160 sS; a nas jępnie za 
da sze prowadzenie tego rzemiosł i pobieganie lich
wiarskich procentów grzywną 250 zł. obłożony. 
Jeżeli dotąd zajęcii swego z powodu ciągłej do 
mego sposobności nie porzucił, jak nam to z do
brego źródła jest wiadomo; to jest w tem ta przy
czyna ; że za nadto dlań ponętnem jest robienie 
majątku kosztem krwawej pracy ludu naszego; co 
mu poza oczami władzy zaweze jeszcze się udaje. 
Pozostaje nam tylko zwrócić uu agę administracji 
dóbr arcybiskupstwa; która powodowana poczu
ciem obywatelskiem, dzierżawcę takiego z propina
cji wydalić by mogła, i tym sposobem odjęła mu 
możność być dalej pijawką biednych włościan.

~ Z Warna wy. Nowy teatr Letni, budujący 
się obecnie w domu hr. Krasińskiego na uliey Krć 
lew klej, jest już pławie ukończony I przyznać na- 
leź** że przedstawia’ śB baidzo ładpie,/ ya *t wet 
elegancko. Pried w«jścieo na główne scl iy nrzą 
daono gustowni fontannę z rzeźbą żgasłegó przed- 
wcześuie Karola Klossa, która jest ostatnią pracą 
tego artysty. Budynek teatru przedstawia się est s- 
tj.iznie i lekko, chociaż posiada pewną powagę go
dną przybytku sztuki. Na obu stronach przy głó
wnych schodach umieszczono dwa bardzo o^yginalńe 
sfinksy, skomponowane przez pp. Kurzawę i Godec- 
kiego, nad schodami wisi gustowny plafon, przede 
Btuwiający w postaciach dziecięcych usymbolizowam 
różne sztoki piękne, na szczycie budynku wznosi 
się rzeźbiona grupa, wyobrażająca Apolliua z po
staciami symbolicznemi dramatu i komedji. Szerokie 
schody prowadzą do krzeseł i lóż, których na dole 
znajduje t,ię pięć, a na gó, ze 9; innych Jaś miejsc 
numerowany"®, teati mieoii *" sobie 650. Ogólny 
doeó ) i  - Zcip< tńiouego teatri wyniesie przeszło rs. 
5C0 Rozmiar sceny jest zastosowany do teatru 
Rozmaitości, a. nawet o jeden łokiel sama widownie 
jest głębszą. Wnętrze przedstawia się elega icko,
1 ^ierwszem piętrze mieszczą się Ioze i' amfiteatr.

Teatr en powstał w niągu niespełna dwóch 
miesięcy, a cała miejscowość, na której się mieści, 
znreńiorą została do niepoznanra. Oficyny okalające 
ogrod dawniej wjglądały bardzo mizernie obecnie 
przystrojone z gustem,'ubrane karjatydami, mieścić 
będą cukiernię, foyer, or z restaurpcję, * do której 
dolnego lokalu prowadzić będzie wejście zupełnie 
osobne. Od u-icy iaącs do sam igo ogrodu kryta 
galerja zapewnia pnblicuności przejście wygodny 
nawet podcza1 ”* pogody. Jednem słowem przyznać 
nąlężj i  ęałość jest gustowna, elegancka, że od- 
powiaun potrzebom publiczności wielkiego miasta. 
Cheoiaż d wniej preeciwniśmy byli bndowie teatru 
ty tej miejscowości, przyznajemy jednak chętnie, że 
po wykończenia przedstawia się on daleko piękniąj 
aniżeli teatr Letui w ogrodzie Saskim i będzie od 
niego daleko lepszą widownią dla wykonania kome- 
dyj które '■ouychczai uąrdzo trsriły na efekcie, w 
wielkiej nieakustycznej sali.

—  K*. Herbert-Biemark, syn solaznego i u- 
clerza żeni się z paiirą Iloną Andrassy, córką b. 
austriackiego ministra spraw zagranicznych. Jeżeli 
kiedy to teraz nastąpi w kwestji wschodniej — 
rozwiązanie.

—  Kroi Humbert, jest L,ak samo zapalonym 
myśliwym, jak ojciec. Szczególnie lubi polt.V ac na 
giemzy w Alpach. W Aorta, gdzii. od jlłnższego 
już czasu nie polowano, rozmnoa. łj elę necńo te 
zwierzęta. Dl: wygody polującego -króla urządzono 
w pewn-ch pnnktach na Grand Lauson i Tersieyre 
Tomki stjzeleckh i połączono jt drutem telegrafi
cznym ze sfohcą, aby król 1 lógł syć . natychmiast 
"wiadomionym o pojawieniu się zwierzyny. Telegraf 
na górze Grand Lauson jest najwyżej położony ze 
wszystkich telegrafów na świecie, wznosi się bo
wiem o 3000 metrów nad poziom morza,

— .Przezorny król. Thi-bo, król

wieńca i szkatułki ofiarowanych Kraszewskiemu 
przez grońo’ Vlafeów zamieszkałych we Włoszech, 

P. FraLiiszek Duli swoje własne poezje , Czem 
chata bogata* Lwów 1881.

Hr. Wład. Plater 3000 fotografij w trzynastu 
pięknych wielkich albumach. Obejmuj’ą one głównie 
po rtrety emigrantów polskich od r. 1831 i uczest
ników w po irstaniacb narodowych. Unikat ten liczą
cy taki ogromny szereg portretów ziomków z tyle 
wybitne- enoki, co z bronią w ręku walczyli za 
woljość swego kraju, a później skaza'ii zostali na 
boiasnfc tułactwo, przechowany w muzeum z wła- 
śc’wym rodowodem i działalnością każdej* jednostki, 
stanie się na przyszłość nieocenionym zabyudem i 
obrazem żywo przywołującym dzieje tych strasz
nych cierpień, wielkich wysileń i nieograniczonych 
poświęceń. Bogaty ten zbiór, jedyny w swoim ro
dzaju, mógł być dopełniony tylko w skutek jaHchś 
szczególnie sprzyjających warunków i okoliczniści, 
jakie posiadał właściciel onego, będąc wyższym u- 
rzędnikiem francuskim, specjalnie wyznaczonym od 
swojego *ządu do zajmowania się emigracją polską; 
od niego też nabyty został.

Pan Henryk Bikowski ze Sztokholmu. Osta
tnia przesyłka darów dla Muzeum pełna rzadkości 
bibliograficznych i zapomnianych lub mało znanych 
materjałów do dziejów naszych, wymagałaby osob
nego sprawozdania. Szczupłość zaś miejsca dozwala 
nam tylko wym.oni* ogólne liczby wraz z kilku 
tytułami. Pan Bukowski nadesłał 209 książek 
druków w różnych językach. Są to dzieła o Polsce 
lub też zostające w związku z Polsjtą. Pomiędzy 
niimi są wydania Elzewirów i Forstera. Z dzieł 
zuś bliżej nas obchp tącycfi notujei ’ Kon 'tarz 
do fojńy Ćhocimskiej Jakóba S ibieBkiego, Hhtorja 
Litwy Kojałowicza, dzieła Szymona Starowolskiego, 
lelacje o zwycięztwach Jana Kazio ierza, Kronika 
Iwagnina, ,,Tvdanie frankfU“t,skie z r.,1584, dzieła 

Pb.wła Szczerbcu, Krzysztofa Warsrawieckiego, A- 
M Fredry1, IwaiPekiegu A. Olsżewukiego, Jana z 
Kurzniowa, Wszystkie 2 iV I.lu b  XVTI. wieku.

. P°więdzy zaś r^kopismami ważniejsze są : pu- 
pit_y po baronie Tersmeden, członk komitetu dla 
Spraw polskich’ y ^>,tok.v*mje Uniwersał
.ygmunta III. ż własnoręcznym podpisem i pieczę 

cią króla z r. *627, oraz takiż Uniwersał Włady
sława IV. z r. 1673, A.kla iorouacyju; Zygmunta 
III. i t. d.

W zbj jrzi- saś 200 przeszło rjcir, nadeszłych 
w tęj przesyłce od p. Bukowani. ?o, znajdują Się 
sztychy: T -’ cka, Bouttatsa, Wortmąaa. Renefelda, 
Rozbacha, Bergera, I ona, Ćhódowie kiego i
wielu innych. Do działt tego także należą fiaro- 
wane do Muzeum przez tegoż pana B Tardzo już 
rzadki' a nadzwyczaj ciekawe plany bitew, foriee 
i różnych miaBt polskich z czasów Jam, .Kazimie 
rza, jako leź i kilka orygualnych szkiców Weterłin- 
ga i Buklanda, znanych malarzy szwedzkiej 

Pan Kleming ze Sztokholmu ofiar"wał 
Brucka w język 1 szwjdzkim pod tytułem • „Rewo
lucja polska 1831 r 1

W miesiącu czerwcu zarzą~ Muzeum ogłosił 
drukiem w teksęie francuskim adres dziękczynny 
270 kapłanów polskich, pozostających na wygnaniu 
w głębi Rosji lub na Syberji, wystosowan; do To 
warzystwa Międzynarodowego, zajmują sego się spra 
wami religi1 iem. w Polsce. Towarzybtwo to zało
żył hr. Wład. Plr ier w r 1875 w celu *®sp'5rania 
kapłanów polski :h wygnańców. Prócz 'tege ■ża uąd 
drukował takie W języku rancuski. adre- unitów 
pozostających na wygnaniu w guberni Chor ińskis, 
do Ojca śgo. Obu te akta, stwierdzające fakt nie
ustannego uc skn kościoła w Polsce, rozesłane zo 
stały wszystkim ważniejszym dziennikom europej- 
1 kim i amerykańskim, które je też i ogłosiły. Jak 
wiadi mo, Muzeum Rappurswylsfr** zajmuje się wy 
daniem obszernego dzieła pod tytułem: „Wieniec 
pamiątkowy11; otóż manusl rypt ten został już ukoń
czony Książka. ta, pełna mateijałów historycznych 
do dziejów narodowego powstania z r. 1830 i 31, 
z życioiysami naszych weteranów i opisem obcho
dów półwiekowych w Europie i Ameryce i t, 
wkrótce wyjdzie z druku i godnie i wieńczy jubi
leuszową pamiątkę.

miesiącu czerwcu zwiedzało Muzeum 358 
lób cudzoziemców, a obok tego bardzo wielu Po

laków

uiu podlegać moie. Gdyby więc, tę iadomość 
przyniosło nam pismo, mające mniej .Lbsunków 
z wpływowemi sferami dzisiejszego rządu car
skiego, uznalibyśmy je za lichy bumbug, obli
czony na jakąś spekulację giełdową. Na tak ca; 
dykalne redukcje nie mnże się bowiem żaden 
■ząd porwać bez wzniecenia w administracji 
państwowej kompletnego chaosu.

Zrozumiałe są oczywi4cie wszelkie r ed ukcje, 
wynoszące nawet ciększe sumy niż 100 mil., w 
rubryce rozchodów nadzwyczajnych. Można bo
wiem powstrzymać się od zrobienii. ^zegof, co 
się miało zamiar zrobić, można, trzymając się 
lasła oszczędności, odłożyć na lepsze czasy wy

konanie tego lub owego, co chociaż jest potrze
bne, ale pochłonie wielkie sumy. Lecz zgoia Ł 1 
rozumiemy i*k można w rubryce wydatków zw> ■ 
czajnych wykreślić z budżetu "zwartą jego częś* 
Azaliż rząd myśli dać dymisję czwartej częśr.i 
oll.rzymiego legionu czynow"*^kiw? Lub ma za
miar o czwartą część obciąć ich pensje? Jeszcze 
są zrozumiałe redukcje w budżecie miuistenum 
wojny, chociaż i one przypuszczają wprowadze
nie nieiadu w istniejącą organizację wojska. Ale 
jakże zaoszczędzi r*ąd 40 mil. na tych pozosta
łych departamentach ministerjalnych, z któ
rych każdy ma zaledwie po kilkanaście mil. do
tacji?

Jednakże, niech robi te oszczędności; tem 
lepiej, jeżeli niemi podetnie i tak już zachwiane 
swe stanowisko, przez to, że obóz nihilistów po
większy malkontentami, pochodzącymi z łona
świata urzędniczego.}. ’ : - : i *

* *
Z Sofii donoszą prywatnie, że wkrótce mi

nistrem spraw wewnętrznych zostanie jem Do- 
montowicr Mówią, że ten p. Domoniowict jest 
Polakiem.

** •
Parlame.ii&r jest zdania że zjazd cesarzy 

lie jest wywołany ani wewnętrznemi sprawami 
au3trjackiemi — jal «> starały się nakręcić ni( 
kti.s organa ^entralissyczne -  ani tsż ogólną 
polityną zaffianiczną, aie tjflki. jedynie potrzebą 
obmyśleni. ,akie oba mocarstwa Iue :rja i Niem
cy, mają zająć stanów1 oko wobec Moskwy. To 
eż o ł  skwi i j 'ej , ’’zyszłości najwięcej bę

dzie mowy na zjeździe, jeżeli w ogóle b polity
ce mowa będzie.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o gotiainle Ul Min. K) pned pól \ 

pociąg pośplesznT; o go Ac. '4. Min. W mno podąg 
s bo wy, o odr-Ao b minut 9 po południu «ol

Mięsuny.____
DO C2KSNI0WSBC: o godc. 6 min. 39 inno, pociąg po

spieszny, o godc. 12 min. 10 ano, pociąg mięscan; [ 
o godc. 11 mi«- lOiw nocy ndęccany.

DO PODWOŁOOZT8K : 1 głównego dworoo; o godc 4 
r. o, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 os 
połud. pooląj miei t; o godz. 10 min. 81 wieczór, 
pooięg mlfifft&j.

DO STANISŁAWOWA: na Ltryj; rano o godz. 7 min. 0 
wieozór o a godz. 66 m.

Lwów, z Izby handlowej. 29. Upca 
I. A k ź j e  za azt nkę .
(bez ^iponu bieżącego.)

«olei galic. Karola Ludwika . . 325 30 828 60
„  Lwowsko-Cżerniow.-J ass. . 183 — 186 —■

Banku hypok galio. po 200 zł. . 310 - 814 —
„ kredyt, galio. po 200 rir. 266 — 260 —

II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 słr.
(bez kuponu \ leżącego.)

Tow.
»

w. a
n

okres.

kred galie. 5 pret 
u ® >»
» ® M

Baukn hyp. galie. 6 pret.
Listy hipoteczne 5®/, wyloscwalne 

z 1 0 7 0 premią 
Dalie. Zakł. kred. włość. 6 pret.

HI. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 

dla Galicji i P-howin, 6 pret.
IV. O b l l g i  za 100 

Iude „Jżacyjne galieyjakie 
Obligacje komun. ZakŁ kr. wł. 6%

T01 86 102 85 
96 15 97 15

101 85 102 85 
103 25 104 25

102 25 103 50
103 50 105 50
100 słr.

92 — 94 — 
słr.
101 69 102 60
102 60 103 50

— XX. Grńdek 24. _ '-Kopalnie kamienia
bez opiek1 n-- jichw" * , władzy politycz
nej.) K-r ttmn 90. b m; ablt ” / k8tał w kamie- 
niołowie cunlotytkim powiecie gi eeł pr, ez
wanie się kamienia robotnik Ma sym c fa j ea-t0 
już 4S • Ittlni wypadek w tym eJ ^ r ja lu  w 
osta łem  trnechleciu wydarza; a przyczyf nje_ 
szezą|& polega jedynie na aupełule dowolne^ \0 
paniotlg-mięnia spoe obem wybierar a ^
trzn Sóry. Fachów, technik lub jórnik zi *nmie 
z jaką ostrożnością kopalnie -ego r ”1'w 1 Prov®a‘ 
dzone być pc winne zatem kierownictwo kon* 
j e d y n i e p o w i a r a o n e m  być może. P: aaB> 
rzecz W'iyai kiannokn ma się wnee; pr*®®*. ^  ’ 
koncesja ta- kamieniołom otrzymi .aidy k* /  
stęplu o Ldtówą poda, kopanie -amitnia odbył'a 01§ 
bez wszemjrh j-egi ostrożności, ludzie ZajęiJ P ^  
niem bywają zabijani, i— ""jeżeli zachowań, j) 
formę t? “dYni  ̂ v wysłani-.; Komisji1 sąd^wo^wk-r 
skiej, ^tóra Jo oględzin L\
bitego, pog.zebanie tychźb poleca. ATładzi. po” - 
tyczna powinna by przy udzielaniu koncesji na ka
mieniołomy, zwracać głównie Uwagę na ok o liczn ość  
tę, czy topalńir prowadzoną będzie racjonalnie ze

birmański
znany takie w Europie ze swoich okrucieństw, j ak 
donoszą 2 imes oj India, ol "zymał w tych czasach 
półmisek z pieczywem od iedaej ze swoieh żon z 
tem oznajmieniem że ona jama to pieczywo przy
sądziła. Królowi wydało się t( wszystko podejrzą 
nem, darował więc ciastka swojej teściowej, m tce 
pierwszej żony, kt.'ra spożywszy je zachorowała 
W kilka godzin umarła. Zbadano resztę ciast i prze
kopano się, ie były zatrute. Thi-bo kazał nar-ch- 
mlast stracić trucicielke. Powodem zbrodni królowej 
był zardrość.

największy, p,dczas ostatniej , w0Jej podróży arty- 
i-ycznej no Szwajcarji oti„ymał nastębpjąoj kartę 
przemysłową da kanton w allis:; j Pat( jt [h J  
jezdnvch rękodzielników i sztuti^strzó- Oeparta 
ment finansowy udziela panr N A . pozwolenie 
wJkonj»,ać swój przemysł, jako pianiście, w prze
ciągu jednego miesiąca.-1 Na dokumencie znajduje 
sie obok następujące memento: „Właśeiciel powi
nien patent zawsze nosić przy sobie i obowiązanj 

st sazać na żądanie każdemu policjantowi. 1 
Njjiej znajduje się następujące okręt'ani pojęcia 
„przejezdny artysta11: .Artisies ambniants Come-
aiens, clianteurs, musiciens photographcs, ecuyer 
-łansenrs de corde, escamotrurs etc., rtn qne pa- 
noramas, menagerio. it autreg exhibitions d art et 
de curiositśs naturelles, 30 franes par mois, plu.
1 franc pour le timbre.11 Między Rcznemi przepi
sami figuruje i ten, £e właściciel powinien przed 
każdym koncertem dj ć śwój patent w biurze poli- 
licyjnem do wizowania za złożeniem 25 centim^w.

— W KarUbauzle, jak piszą do Czasu, n„stal 
sezon słowiański, takie mnóstwo bawi tam Polaków 
i Moskal'; słychać też na każdym kroi ;u język 
polski, którym nasi ziomkowie ostentacyjnie głośno 
mówią, jak niegdyś francuzkim  ̂ co nas zapewn‘e w 
oczach cudzoziemców wyżej postawi. Z bawiąCj ch 
tam rodaków wymienia korespondent Mekbandra 
br. Krasickiego z Dnbiecka, który tam już no raz 
5  nzybywa, dalej hr. B. Potockiego z - ięi twa, 

Trołowskiego z Warszawy, mecenasa Malinow- 
:e*P *e Lwowa itd.

Rani.ar5^.e 1apy dli Muzeum N aro^weg- w
—cu -b # żeum Narodowe, w mirtiącn "żer-

P n i l i i . j a s t ę p t g ą c e  dary.: 
drs Grozy * łćw*1 ofiarowała n* daliOu AłcksaU-

ż W  ł-opuiarnjJL poetów u-
S  ?  kar*“ «>n. od lat rrąjmłodizycL

. aniam rb innemi, zbliżył się najwięcej 
Ib -udu, biorąc go za główną treść T tło »woic_ 4* 
lWorów Wi^f-npe,- autora Rus">e_ pa la starostj 
Kaniowskiego i Mogiły jest ti pięknie i wiernie 
wył"nany przez Włhd Oleszczyfaskiego

Pan A. D. S. Brochocki z Florencji, fotografie

~  Egipskie mumje królów. Do Pous&cAe Ztg. 
donoszą z Kai™1 W pierwszyir tygodn.n tego mie
siąca zrobione .costało w Egipcie ciekawe odkrycie; 
znaleziono 86 dobrze aachowanych sarkofagów pra
wie ;W59jpystjffcif królów i królowych starszej tebań- 
skiej dynastji, wraz z mnmj_mi, zwojami papyrusu, 
statuetkam Ozyrisa, talizmhuami i przedmiotami 
zbytkn. Na popiersiążli -odczytiańo dotychczas imiona 
Amenophisa, Tutmesa Seti I. i Ramsosa XII Wszy
stkie sarkofagi były w jednym grobowcu w Gór-' 
nym Egipcie.

ft in w  Gi. ir. i ostat
Były j-nerał-gubernator warszawski, jererał- 

adjutant br. Kotzebue zamieszkujący obecnie w 
prowincjach nadbałtyckich, wezwany został te 
lesrafem do Petersburga.

Paryż d. 28. lipca. izba i senat uchwaliły 
dzisiaj ostatecznie budżet. Izb? podwyższyła żą
dany jednomilionowy kredyt na przedłużenie al- 
g  orskiej kolei z Kr ej de* do Mecheru, na 6 mi
li mów, poczoin przyjęła nrojekt- rządowy Ąoi_a-_ 

ający się upoważnienia na zupełną wyprzeda; 
klejnotów koronnych. Jntro prawdopodobnie na 
Brąpi zamknięcie sesji.

Londyn d. 28. Lpcc.. Wizowe g^nrnodpowie.- 
aa Lilkę na interpelację Boxtóń&, że rząd" mt 
otrzyma, żadi ego doniesfenia ą rzekomej misji 
członka ^arlauien+u (Bóurgt goj j.o Konstantyno
pola w sprawie y ferzyeipli. Nń. objawił teżioąd 
żadnego w tym względzie zdan; » Polityka rzą
du nie jest bynajmniej ze: Oi zaangażowana 
w sprawre wielu innjch w zawieszeniu będących 
kwestyj tureckich. -

Paryż d. 29. lipca. (Urzędowe). Wybory do 
Izby posłów wznaczone na 2 1 . sierpnia.

Londyn d. 29, lipca. Izba posłów przyjęła 
spiawoai^r > o ustawie agraryjnej i trzecie czy- 
uani< jej odłożyła na jntro.

Binio Reutera donosi z Bombaju: Wczoiaj 
tarły się wojska Ljuba i emira Afganistann. 

Podcz. i poiycr' ' przaszedt f« en pułk amira dc 
nieprzyjaciela; reszta wojsk emira pierzchł., po
rzucając działa i bagaże.

Kopenhaga d. 29. lipca. Krć1 duński wy i  
dża dziś do Gmunden.

Konstantynopol 29. lipca. Ambasadorowie 
przygotownją protest mzeciw uchwale seji_u 
kreteńskiego, znoszące, mieszane trybunały han
dlowe Ido których wchodzą i reprezentanci ob
cych oanst ), 'ik o  naruszającej kapitulacje (kon
wencji! h&uulowe z Turcją). — Porte jeszcze nie 
powzięła żadnej ucł wały co do kordonu cłowe- 
go w Arcie; .zaproponuje wysłać do Arty mie
szaną komisję i i zbadania tej sprawy.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane
Peters fl i  Tg. lipca. Wiestnik rząau- 

°y  ogłasza: W. książę Michał Mikołajewicz mia- 
uówidy prezydentem Rady Państwa. Car, carowa 
La=fepca ironu, W książę Alexy Alexandrowicz, 
któ-yin towarzyszą Igoatiew i Woroncow, udają 
się dzis.aj z Perterhofu wprest do Moskwy.

Pi ryż u. 28. lipca. Wczoraj odbyła się ser- 
ue na rozmów: ministra spraw wewnętrznych
z Elsad baszą. Havas upatruje w tem nowy dowód 
wzajemnego u sD osob ien ia  pokojowego między Fran
cją a Tnr^;.

Doniesienia z Tunisu konstatują n ezaprzb- 
czenie dobrą rolę p.zyWrócenia porządku celem 
ułatwienia reorganizacji kraju.

Pożyczka kraj. z r. 187? po 6 pr. 103 -  10 25
Losy mii tr Krakowa 19 25 21 25

n „  8ti ołąwowa 24 — -96 —
V. M o a • t y.

Dukat bolendersk . . . 5 47 5 57
M eosarsk4 , . 5 49 5 59

Napoioundor . .. . . , o 26 h 86
Półłicperj&ł rosyjski .  . " 9 53 9 63
Rubel rosyjski srebi/ i 50 ] %£

„  „  papierowy . . 1 1“ 9 4
100 marek nien łr kieh . . 57 10 ó7 75
Srebro . . . . . 99 60 100 5(
Kupony w i<rebrb . . 99 25 100 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedef 29. lipca 1881 

godzina 2 nunnt 25 popołudniu,
Węgier.*kred. ak.358.50
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfólc 

-' ~ Cdej Lw.-cłjr. 
ivwtei Comhiiai. 

lał c. L.lemnii. 
Kolej ibomiog. 
Losy tureckie 
Ros. rubel pap.

147.25 
236 — 
180.50

iOl.&J 
115 40 
25 50 

123. %

Lo»y kredytowe 183.25 
Anglo-austr. '£>9 60 
Kolej Kar. Lud 327.—
K«iej Potad. i31.25 
Kjaiej Elkbiet, 209 25 
Węg. Nordostb. — .—
Węg. obl. .p. w s. , 98 20 
Węg. koiej nch. 175 50 
Beuta węg. 3°/0117.60 
Bankwerein ] 38.30
Losy węgiel 128.75 Marki Jemie* - — ; 

usposobień d: utrzymane 
W iedeń, 29. lipca 1881 

godzina 10 minut 45 pr>ed władałem 
' kąje ki dy1've 364.25 Angio--.astrjaa 151.75
Jold Kar. Lud. 326 50 Kolej Połudn. 1 3 '.—
Unionsbank - ' . 144.30 Napoleoudor 9 80 */» 
Rosrr). b rtiknoty 1.23 Uspesobionir- mdłr.

Berfin, L *8. ipea 
godzir* 6 minat — po południa:

Rosyja. bank. 214 75 Akąje kredyt. 633 50
Łonu wdy 24150 G*Mcyjskie 142A0
Kolei Rcmuń. 14. la i  itr. bankn. 174.40

Zniżone ceny.
,v »kr ik zn,-jznego kontraktu a& wart ego s 

rencjuowani. O p o l s k ą  F a b r y k ą  C e m e n tn  
S ck o l e u t  e r a , której ry ■at »ity ryrób praj 
budowa-a łomów, kolei żelaznych, kabatów i twierdz, 
liczneml świadectwami W ysokich  władz 
eywiliy.eh i w ojskow ych  w yszczególniony 
ZOstr-ł  A* którr to, świadectwa w kantonie moim 
każdooześ Je są do przejrzenia) jeatem w możności 
w tym roku sprzedawać

W sk.tek ostatni Hi zajść w Perejasłs.wlu 
ludność :y owsks południowych gubermj ściąga 
dc wielkich miasf Do Kyowa codziennie nap? 
wają rodziny żydowskie.

** ’v * '
Młodo czesi nieraz r^czuwąli skłonność Ib 

centralistów ja! libtrały Cni to przedews-zy^t- 
kien nawoływali do poj-Jnania pomiędzy Cze
chami i Niemcami. Teraz oświadczają Narodu 
Listy w obszernym artykule, że już nigdy nie 
popełr .ą tęj naiwności „Nie ma — powiadają — 
najmniejszego sensu w tem nieustannem nawoły 
waniu do pojednani Niemców z Cze cham’ U- 
suńc.. powody sporu, przeprowadźcie nasżk nie
wątpliwe prawa, wyrządźcie nam sprawiedliwość, 
dajcie nam słuszrą ordynację wyborczą, dajcie 
sejmowi ezeskiLju steiowisko przynależne, daj- 
de nam wszechnicę i zupełne równouprawnienie 
obu jeżyków we wszystkich publicznych urzę
dach — dąjcie jednemu naiodowi co mu się słu- 
ezni; należy, i o d b i e r z c i e  d r u g i e m u ,  co 
mu się nie na] iy  — a w jednej chwili spór u- 
l tam® • To „udyny środek do trwałej ugody w 
Lzecha.cn, a jest on w ręku tylko rządu *

ak więc Czesi zerwali już wszyscy i z kre- 
chom* Z utonam^ Serdo^^nie gratulujemy Gże-

** *
A ~woj°. tytetnia przynosi nam dzisia dość 

sensacyjną wiadomość, mianowicie że i .dżet 
zwyęąajnj car?,tu na roi 188. zrodnkow ij zo- 
st» ie w Ńibryce wydatków na 100 milionów 
rubli, a te pą 60 -J ] . y  resorze niniste ĵuiń 
wojny, na 40 zAj w resorze innych ministerstw, 
Jjst to m ięto redukcja wynosząca niemal szó
stą ' ołego budżett. Jeżeli Ję ^as „„zgłę- 
dr', że są W auu rubryki, których ..redutować 
nie można, jak np. spłat procentów od długów 
państwowych, u) soldowych tó ©
Rąle sf( żo adukcji ,-ynoSi i  .emof cz wartą 
cześć całej tej reszty budżetowej, która skróce-

T E A T R  LETNI.
W sobotę dnia 30. lipca 1881.

ZIELONA W YSP A
czyi.. STO DZIEWIC

opera komiczna w 3 aktach z muzyką Ch. Lecoeą a, 
przt uład z francuzkiego R. Morozowicza.

Przylać1, II dnia 29. lipca 1881.
HOTEL ZORŻ1A: T. Kownacki z Świtażo.

W. Zwierów »  Moskwy. J. br. Błażowski z Cze- 
/emcu wr K. Rot ński z Królestwa. Kiiązę G. 
Maurokcidato ł  Jas...

H«TEL EJROPEJSKI: S. Augustynowićs t 
Lubienia. J. Schnurpfeil z Gródka. Dr. M. Frńnjtel 
z Czerniowiec. Di ii Friihling z Tarnopol? K. 
Hawranek z Bolechowa.

HOTEL ANGIELSKI;. A. Fulimka z llycowa. 
T. Wasilewski z Sienkowa L Rybicki z Rzeszowa. 
A. Kalitowski z Krakowa. A. Szarłowski ze Sta
nisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI A. Hieschek ■ Prze
myśla. W. Janicki z Lubaczowa.

HOTEL LAZARUSA: D. Jarbsiawski z Mohy- 
Iowa. S. Katag&ner z Wielkich Poetów. D. Ehrlich 
i M. Hilbrecht ze Stanisławowa. S. F.appaport ze 
Zniesienia.

ii i f i
Pociągi kolejowa., 

fa d in g  zegara lwowskiego*
. PRZYCHODZĄ DO LW OW A:

I  .AROWA: w odK. b min. *0! »o »oiągpos~lo-
uht o godz. © Mi* *-«ór p«Kifg Of-ńO-Y U

] X Min. 30 pi wt ^BdjU«fijM®|Wonś’.
ZPODWOŁOCZ1 E: wa dv *w»e ftówią lwowski o go- 

i-dnle łO min. i« . __6i poci. ąs .. zn>, o godx. 
8 lin. 50 rano, peeiąg M.,—  aj ,0 gódz t miń U 
po poładnin pociąg odęszaey.

Z C* SBNIOWIBC : o godzin^ 10 miś.-A b̂ ,ec*&r, poc.ąg 
p spieszny; o godz. 4. min rano’, pvóiąg mi war 

a o godz. 4 i 52 po poładnia, r  . g mięsaany.
ZE STANISŁAW OWA: na Strjj. ran? i  godzlnio r v l- 

u it wieczór 8 ąodt 8  i.
Z JOB* OŁOCZYI .; M  uworżoo S i ml— mu i o -di

8 min. 18 rano i o ,odz. 3. min. 68 popołudni' po
oiąg mięszany.

PRAWDZIWY

Portlanć Cement
1 lećzkę ważącą 167 kilo (czyli 

u. 106 kilo złr. 4 20 ct.) -. . . . złr, 7 — ot 
1 beczkę ważącą 100 kilo . . „ oi „
1 „ i 50 « . . .  8 70 ,

Również polecam: 
K U F S Z T Y Ń S K I E

wanno hydrauliczne
August Schelłenberg

we Lwowie, 
w nowym lokalu ulica ttetmafizka 

1. 12 obok kawiarni wriedeMakieJ-
* mmmmmm . . . jBeBgBBBggggMg
n a t t o n i e i r

jajra/st y szćzaW  a lk a lic z n y , 
najlepsi naoó’ siolowy i orzeźwiający, 
szczególnie cftjąey się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
P a sty lk i diges veą et pectcralóg

IJ natr, oia we wszj dtkio.h aptekach i 
handlach Wód miŁeratnych, kawiarniach i 
restauracjach.

'tenryk Małtoni, Ka łsbad.



Wiedeń 27. lipra.

Powszecany dług pań
stwa (pa 100 sir.)

Benty sustr. w  bank. 6 pr«.
,  ,  wsrebne 5 ,

j  ■ 1 Hv« SM tt. w.a. 4 ar.
Ł f  1SS0 ,  500 .  .  ,  5 .
* f  18S0 ,  100 ,  ,  .  . .
* • 2  1864 ,  100 ,  ,  , .  .
Listy, a ik d o m p o lS O it .tp r . 
Kania t lo U  11 pro. . . •

Obli :ie indemnisacjjna 
(za 100 sir.)

S ilit j ja k ie  . . . . . .
BokewiAsU e . ■ ,  ,  ,

Ina# pul liczne papiery.
W y g lon k i ronin słota 6 nr. po100 rtr. w. n. . . . T
W ffie r a ia p ó i . koL pó 190 il .

5 preooatown . . . .  
Wfgisrska po*, po 100 i(r. 
nrooknpotjet. kel. p t%fr.

Akcje bankowa.

Ml T.

7 180
f 6 

*<191 88 6* 
18485 
176 *<0

77 <*
78 80 

183 
189 80 
134 76 
176

143 7514475

ISHo-anatr. po 900 i 190 iŁ 
lodoaorOd Aet Aon. 900 U. 
akład kredytowy dla handlu 
i  •nem ysła  . . . . .  

iSkcad ki 1 (flar. '•00 >. 
Wars. ookoni - w * .
m  sen tti  .

10190 
100 —

109 80 
101-

11760

184 61 
188 80

159-

117 65

18400 
198 60

1699*

365 10 365 80
369 —

340

36960

845

-a l lc y j *i* bana u p otoom y  
po 900 iŁ  . . .

Bonka aosi.-w f .arfk łei, pe« nr . . . . .  r
Uaionobank po 100 sir. . 

„▼erkehrabank pov »o 140 st. 
Wiededaki Bankrc. inpolOO 

sir. w. a . ............................

Akcje kole.
Albrechta po 200 sir. .  . 
AlfBldskiej po 200 sir- Wabi 
BUMoty ,  100 ;  ,
Ferdynanda pó łn ocn y  po 1Ó0

sir. m. k . ............................
W . lu k a  Jótefa  po 900

s w. a . .......................
Koku gał. Karola Lad. pe  SYj

sir. m. k ....................
Morawsko - 8sb|sWa (o itał.

p o  900 s ł ) .......................
Lw ow sko- G ssrnlow .- Tani i 

p e  200 sł. . . . . .  
Aaatr. pól. saok. p o  90 sł. sr.

-  ,  1.B . .2 0 0
Rudolfa po  200 sir. srebi 
Siedmiegr. po 800 tl. w . a. u .  
Btaataoisenb.-Ge*. 200 s ł. wa. 
8fldbahn po 200 s ł. sr . 
Tram w aj wied. po 17v i] 
W fgisrsko-gsU oyjaki (Łupk, 

p o  200 słr. . . . , 
W ęgier. p 6{noo.-w iohbd. po 

900 słr. srebrem . . .
W  (g ier. taehod*. (W eetb.) p e  

€So «łt , .

ip*wę M e - łP*M% jąda
f**** w. a sir. w. .

1
L ! ty  z a s t a w n e

(za 1Ó0 złr.)
3 9 - 1 1 3 4 -  

14630 4660 Bodenered. allg. Sster. 5 pr. sł. 
. ■ ,  spł. mi 38 *łt 5 pr. w.a. 

Tow. kred/ziem, 4 pr. wa.
116 76 117 2'

1 4 . - 14.60 IC1 10150
96 33j R68>

137 95 137*0 Galie, suk hi >o 6 pr. wa. 102 i103 26
■ n Zakł. ki - Los } n 9 1(3 )'0 104

Back onstr. węg. m. k. 5 pr. 104 35 10b-łi

90 - 61 — i * i  r;.a. 5 , 13120 10160
17)25 30 — Obligacje pi-wszeństwa
90875 909 - soi. [sa _'X) _j\)

>361 — nw Albreehłt. pb 8(Ju ŻŁ 5 pre.
967Rirebr w. a......................... 9 6 -

-  — — - Aifóldzka po 200 >Ł 6 pr. Di: TC":

33675 82725
■rebr. w. a, ■. . ... . . 9 5 - 15 6

dii \ą i SOL nr. st. w. a. 0 0 - 10050

24 94 95
Elżbiotr po 5 pro. Hr. . . 1 0 0 - 100 50

, em. 1862 5 pr. er. w. a. .00 - 10050

18375 18426
.  ,  1870 5 j, .  , 102 — Am —

„ 1872 6 „ , . 103 60
9X3 — 293 50 Ferd uda pół. 5 pro. m.k. 106 .  —
24975 v60 - • a ś ■ w.a. il 75 109 26
16660 166 » > 5 s *robr.

GaL K. Ł. 300 sł. 5 pr. sr. w.a.
1 0 /W 10.8 50

67 169 KO 9935 99 70
35675 8)>7 26 s U. om. 5 pro. _  —
13160 1 8 2 - ,  HI. em. 18 ”  300 . —
3 0 8 - 908 50 ( 11 o. s 300 tł. 5 pr. 

Lwow.-Czer.-Jais. I. om. 1865
----- —* —

169 50 170 ar 300 sł. 5 pro. sr. w. a. . ?6 75 3 7 - .
L .-Cter.-Jal, H. em. 1867

169 — tt9 60 SCO tł. 5 pro. Sr. w; a. . 10175 109 25
L -C » -Jasa. lii. aot. IMS

175 17650 800 sł, ft pre. <»r «  i  - O00Ok01 .990

Lw .-O nr.-7a u . IT . ł  1673
3  ł .  6 pro. u .  w  n . . 

Rudolfa po 800 s ł. 5 pr.
■rebr. w. n 

Budolfe om. 1869 p o  800 sł.
5 pro. , ar. i  • . . .

BndoKa om lM i  po 800 sł.
5 pre. er. w. 

f j -  Jo odskiS) sa 900 «r .
4  proi. i i i . • ■

P a p ie ry  lo t e r y jr *  
(a -tu k a ).

Sakład » red.dL ła n . 1 <sm. 
Klary po 40 sh m  i . 
Inśbraokłe pn k po* . . 
Keglerieh p 10 sł. n. k. 
Krakowska po 90 słr. m. k. 
ŁnblnŚska prom. poA . . 
BndsUlskie m. , . . . , 
PaUfy po 40 słr. mi k. 
Rudolfa po 10 słr. m. k. . 
K . Saba pe 40 sł. m. k. . 
Śolaogrodskie prom. peA. 
Si. Gsaels po 40 słr. m. k. 
Siaaiiławewika (poiyuka) 

po 20 sir. w. a. . . .  
Waldstein pe 20 rłr. m. k. 
WindisehgrSti t o 20 sł. mJk.

D e w izy  3 -a ie a ię c z n e .

Berlin 100 mnrk . - .  > 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hambnrg 100 mark . . , 
Londyn 90 h i  rt.J . . 
H n t  MPi famk&w .

pi Ą  |*ąu
*o : » a

97 — 

10010 

9880 

9880

98 80

182 -  

,3 26

1 6 -
2i. -
39f

4< to. 
41

6 1 -  
2 -

2 5 -  
30 fx 
4 2 -

67 3' 
3

K7; :■ 
?17 P6 

i*6t

97 60 

100 60 

1 0 0 -  

<00 —  

9Ł

<e
•a «x ■=> .

1 8 3 -  
48 76 
24 —  
lv —
90 60
23 h(j

*1 W  
19 50 
5160
i.

'■0 -  

95 60
M i

*27

57 85
<y?3f. 
i i  8 i 

U7f 
«. 56
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Pewien MECHANIK.
ipatrzen; chlnbnemi świ .doctwam l przy 
t  > technik, liczący 36 lat wieka, Polot 
besłennyi zdolny 'do  kierowanie bezpo
średnio rwanegt rodzaju fabrykam i jak o 
t o :  młynem parowym , browarem, tarta* 
kiem , faffiyką cnkru, cegielnią większą, 
lnb innemi fabrykat ni, ykonąjący inne 
jeasoze fnnkoje przemyśle* e, poszaknjf 
posady. Z lecenia przyjm ai* Administra 
oja  , Gazety N arodow ej.8 1308 3 —3

Do aprnedamia
M ajątek ziem ski

o  1/s o ifli o d  s ta c ji  k o le jo w e j a  l ' / k 
m ili od . L w o w a  od d a lon y , za w io ra ją  
c y  d o  7 0 0  m org ów  ob sza ru  arondow i 
n e g o , z  d oa k on a łem i, n ow om l, m aro  
w anom i h n d y n k a m i; d em  m ieszk a ln y  
w śród  p ięk n eg o  p a rk a  p o io d o n y  b r o 
w a r  p iw n y  i  c h m ie l-r n K  V ze  ’  lo 
p ośred n ictw o  w y l la c i  n e. B lid  a  ria* 
dom ość a  adw okata d r . T I L L A  i Ł  
J a g i  i i o k « k a .  2 . w o  L w o w ie .
8318 1— 1 . -

R e a l n o  ś ć
składająca się z 9 i rgów  
dom n i > pokójaeh, knehni

ziemi 
i spiżarni,

J I
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8  1 § K  I E
P o ń c z o c h y  

i Skarpetki
dla  p a i ,  m ęiczy-.n i dzieci 

polec:
ndel płóct t [ bielizn'

Jan a  B i e d l a
Lw ów  plac M a^atld.

e g n m i a o w a
BARONA LJRBI0A SLOOOWC ■ LEGBMINOWC - uZEKOLADOWA & MĄCZKA

j -  -  y * l l e l  A z e  h r w  t w o r z ą ^ e  y o ś y  ł e n K  z fa b ry k i S t a r k e r a  & P o b u d y ,  k r ó l .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o  w  S t u t t g a r d z i e .  M i o d o w o -
ze k o la d a  dostarcza według orzeczenia Tiakomitych lekarzy osobom «o  osłabiane trawienie cierpiącym, sJcrofulicenym, niedokreumym < sieciom, karmiącym kobietom, stabowi- 

tym dziewczętom itp. pyszny pożywny, przy, mny w mąki: napej M iodowo legn m  Inowa m ą k a  przydaje sie jako wzmacniająca i łatwa do strawienia zupa w powyższych 
wypadkach, rówu. A jako wyborny środek pożywni, ujemnie jako wyoorne pożywienie dla dzieckod pierwszego roku życia. Ceuy sprzedaż; detailicznej są  wyrażone na k a żd ym  
pakieciku. Db nabycia we wszystkich aptekacŁ i handti,cl broge ĵi monarchii, hurtoteny gaś kład u P a w ia  E ck k a rd ta  me TTtedntti li Weihbu/jgas \e 24. We Lwowie głó
wny skład i apt. Pietra Mikolascha, w Krakotri# główrtT skład t apt, J, Tranczyóskiugo, w Bełzie u Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Kruga. 3019 8— 12

r
Najtańsze źródło

d o  nabycia

muzyiiznijcMstmny
r fabr., wj

W a c ł a w a  H o y m
w  8 c h ó n b r e l i ,

pod ifiger w  Cwjonaol
unen-c na ie i armija gratis i .rfloeo 

T89#  10— ló

G u w e r n a n t k a
ob ezn a n a  z  n ow ą  m etod ą  m a cz a n ia  
w  - z k o łe  In d ow ej, p osz u k u je  m le jsc i 

bmlynkami gospodarczem i stanowiąca cia ł W ił lnb w  m ieści*  d o  ldzi'els*Hs 
tabalarne loi w O1>jowro przy g o  f' <<*ków p o lsk ie g o , lim niccałego i 
śoińon krs j^ y to  Z borór -Kfc.ożcr ’  7 * miJi ^  „ n sU ) 0< tu d r e i  m urykA 
od ita fji  kolei żelaznej ^borów , oozt ,t r r_— , u  «
k ośció ł i sklepy w m irjson , fert d o ' r„  . U P » « »  / > «  k g io s ic  do W .  F  
s p r x e d a m l m  za przyA 2pńą ,aę. S iw e i j * Wv^« 1 d y re k to ra  s na1 m nan- 
g ó h ie  dla pp. penajonP-c r, » p ż * :b y ó f fa j* l* M d a g o  w  T a rn ow ie . 3306^  2
tak ie  sprzedana pasieka z 20 pni p s z c z ó ł------------- :--------------------------- ------
w  ogrodzie obok  dem a. * I

Bliisna w iadom ość odzieli własoioieł
Z. S. L m w Z łoczcN ie. 8321 1— 8

i e » a r o r . _ i e  309»  
codzłenni świeże, na koił poty

1 A u r e l e
rozsełi ' a r ie l

St. M arklew: cza
we Lw ow ie, w  rynka L 49.

P

f l i P t  l i  JF878T :
L . ów l. 26. -r

Handel ai w l n i a n y c h ,  i<>. 
sień 1 bi eUnny stołow ej, - >olsac 

pod gwarancją za dobroć' i trw ałość 
tow sró*

P o ń c z o c h ;  b s łe  kolorow e dam 
*kie, ikarp thl kolorow e i białe 
m ęzkie, p s ś e k o s k i  dzie nu 
różnego kolom . O z f e f t ,  peAka- 
te, ttyny, kreieny aolórówe 

.i b iałe p h n a tJ k i caobem h^wn ozhi 
na i %. Kolorach, oraz uzaruy ik o*o - 
row y c  a c h  e m i r  1 C y b e t

0 i w ą p w i ę k s z y  s M t k d

o b i ń  p a p i e r o w y c h  ( t a p e t )

1 d i e l c o r 5 * c j ł  i t p .

J .  J U R G E N S A
w e  L w o w ie  p r z y  id . d ob iesk  a.g o  l , 4 . 

o  k tóiym  raczą się W PP. osobiście prrekonaó, że tego rt. a zaopatrzy
łem mój iaga yi z pierwszorzędnych f a b r y k  a n g i e l s k i e  ,  t r a n -  
c n n b t c h ,  n fe *  - l e c k l c l  I  c n e s k l c l i  tak eb n e ie , że śmiałe m ogę 
pow iedzieć, że dotąd L w ów  jeszcze  t e io  w ybora nie miał i sprzedają ta
kow e po u ąeh stałych fabrycznych. By ałatwió urządzenie daję także 
sręezrj h .  i cerów, którzy przy znaozaiejszyoh robo sh, za m ierniejs-ą 
cenę u<1 ite c i ńają takowe. - . ,

•zen polecam z w ł a s i  e j  f n b r / k i  w y r o b y  s t o :  Ż A J L U - 
Z .  1. i  M O W Y  d r e w n i a n i  które o jr  odznaczone m eaalem  za
s ł a ł  ni ystawie światowej w W iednia i wszystkie krajowych, ntrzy- 
mająCó się i dotąd na óierw sieffi m iejscu pod względem prak tyczn ości, 
taniości i  tr*' Ilości. 3968 2— 6  I

J F e r d j f  l  - n d t  M i n p p * o t d a
F u b r y ita  tp-vrarć w  sau zir^lc w y ó łi

w e W i e d 1 s in , M a rgsretb i Mlgran” '  8“ “ , 8 0 .
p iccw lirgei Nczt s, szm . <rel db pelitnrowania, tarcze szmirgiu e , p ló - 
tno szm irelowe, papie: ■zm_.g,o w /, papier glazui iwany, p. [iii szklanej, 
iz_ irge l d" czyszczenia n żów, pa«ta 1 ozyizczcma, piu itk  do czyszcza- 

* tr jń la  4 ? jzTizczenia, maa. Jo izlifu iran a staL, papier oł y, pa 
-'ijiieif cy so w j, isrbka czerwona do polir»wfDi i, kamienic ostrzenia, po

myk*]' :nd«ie^ wszystkie artykuły do s/llfov snia . p(»lu»ws¥,,4 stali, ż«laaL 
^ 6  i  M  , grsaaitp 1 srnrn.4, ssała. 1 -  p. _____

TA DOW A
ucząca lat 80 poszukuje miejsca za go- 
jpodani Bliższa w iadom ość pod lit. J. S. 
post. res; Lwów.

Tylko raz l a  zboże, ryż, nasiona i r. p

n ż y w a o e  w o r k i
są irtjami tś lio do sprzelani:

Berrn. Gost. Schwabe. Hamburg

S  iclien H O T E L  de 1’Opera
we Wiedniu (A ustrja),

Augustinerstrasse 4. vis-a-/is c. k. Opery,
p ‘ ’  ty przy najwspanialszym i nąjwięoej urządzonym p lsca  w  mieść i ś  w 
pobliskości o. k. o] ery Iworskiej o. k  .karbca. a  . .  _ sbi.,eta natarslnych 
" '.et st: roż; -noś: 3. *c. galerji obrazów w Belweder: j ,  zbiorą Ambrase ,
0. . ogrodu ludów. ;o, pąrkn m iejskiego i r s tu s z ^ e g o , domu sztuk: pięk
nych l sa l Tow  rzyt ya  mi-zyoznego.

[MO p o k o j ó w  o d  i T, 1 w y ż e j ,  A ^ u r t a m e n t  o d  6  s«. 
i w y .e j P ja in a  sala jadalna ss e restanraoyjne, p ok o je  do konwersauji i 
czytelnia, opatrzona w  krajowe i zagraniczne dzienniki. Kąpiele w domu, 
w :ndy d o  wszystkich piąte Jniadania, ob jad i kolaoje podług karty i na- 
kry s od 1 tł. 50 ot., 3 zł. i w yżej. Table d’hote I zł. od  osoby. Om
nibusy do w szysiH ob dw orców kolei owyoh poleca

Edward Sacher,
29uO 1— b o. k. dostawca m d  <orny i w łaścioiei.

P r a w n ik  ■ obs~ rną w ciągu 
ezteroleoia uniwerf 10 różnyoh kance- 
larjaob czerpaną prw^ty j on irp je  pra
cę jako
KANDYDAT ADWOKATURY

za skromnem wynagrodzeniem . Łask 
we oferty po konieo października pod 
lit. A . It . L w óir ni. Korytna nr. 8.

^ 9 8  i — ia
0 r •

W i e ć l e ń s d i e

0 0  0

o. k. n prz. gal

a k c y j n e g o  B a n k u  H i p o t e c z n e g o
kupuje i

« * !

a f k l e  e f e k t a  I  | n < m e t y
w a rw T ik a iiu  n a jp r z y k t iy p t

„T tfw ara jyS H o L b g z D lcź ę ń 4'
Fundoszt gwa rancyj ne 

a s l 4  3 0 0 , 0 0 0 &>. v e . ^ 3 i  i
,W i  p d e ń sk le  T cw a rs /s tw o  Y b e z r le e ie ż *  nbezpieeza nadto 9

g r a t i s  w  p i e r w s z y m  r o k u  i
W  na przeoiąg 6  la t  d o m y  m ie s z k a ln e  i  budynfr* g o a p o d - r -  f i  

s k i t ;  płacenie premii od  takich nbezpieczeó zaczyna się więo dopiero
w  drugim roku, i ppdzielone je s t na pięć rat roczriycb. _

Jenerał na ąjencja dla Galicji, Krakowa i B uhow lnv: f i
G W 1 A O  R U M Z f U Y ^ S K i, .enior,

we Lwowie, przy płaci Harjackm p o d  ł. 6 j7 . f i
- 0 — 0 —  - # - <  V  0 - 0 - 0 -----------0 - 0 - 0 M

*
W i e r c e n i a  w ł a s u e m i  ś w i d r a a i i

wsżeifeleh różu. i arów do każdej głębokości,
w  celu p o tE u iiw a n ia  j a f t y  1 i n n y e l i  m l u e r a l ó w  p r z y jm n j. pod 
u m ią ik ow a n em i w arun k am i od  metra-’ P r z e d s lę b iy n tw o  g ó in i iz e ,  k tó re  
d o iy ch e z a s  w  N ie m 'z e o h  i C zechach  n a jtru d n ie jsze  w iercen ia  z  w ieli em 
p cw od za n iem  w y k o n a ło  i n a jlep stem i p o lecen iam i w y k a z a ć  się m oże.

Z am ów ien ia  p rzy jm u je  ch w ilow o  za rtęp oa  p r z e d s ię b io r s tw a , p od  
adresem

T H I K L K  Sr O m p .
p c c k t a  K r o ó c l e n K o  k o t o  C l i r r o w a .88u i 2 S

l e j s z n u

; # jako też
prer>iowane 1 hipoteczne

i O l i w a  z l o t o w a
gwarant., znpełuie czy sts i prawdz. oliwkowa. Dzbanek b l“.«z Ł .o  wagi: 
Nisejeka nąjl. zł. 6.20.— Monte St.-Angelo zł. 4 .80.— Pnglejska lajL z ł 4 .4C.

M£ A W  A
-tajlepsza, a. ornat, gatunków za paknnek poczto ,?y o i*/* k—o wa^i netto:
Parłc Mhnilia 
ił»t~ ijaw ^  

Menado.

zł. 7.50 
.  7 0? 

67 4

Santc,
Bahia

zł. 6.86
4.28

n  r
*  najlepszych gatunkach, w p -cztn-b  p ztowyoh, jak iry j  • 

Boloński póły* Sł 1.90.—  Bi goon Ima zł. 1.C0 .—  Indyjski do»k. zł. 1.40.
za zaućzeuieEl pp. 

3 ‘ U  8 - 9 4
Zleoaęia mO ;wiam pocztą a cpłatą cła i  franco 

wyższych utleżytości y ch ł

R .  M A I  T l ,  T r i e s t .

które według prawa z d. 1. lipca Ibod (Dz. p. p. x x x ^ n i. N. 93,) k 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mo^ą być użytą do lokowa- # 
ma kapitałów fundu8zówyci, jlnpil, n ireb , kaucyj małżeńskich węjsko
w y ck , n a k a n c ie  s łu żb ow o  i wad,ja— są w  kantorzi d o  n a b y c i ^  - o  c ®  ____________

W S »  i p ó le t  ! a ’p f t » w m o ji  w yw onuja s ię  b e z z w ło -  o n  f t O I M  &  S I  i h Ę H  m 1 , 1  ̂ f !  łS l łs f c js t k ib  p ó le c  : f c p r o w m o j i  w yą on u ją  się 
czn ie  p o  k u rsie  d z ien n y m , >ez doliczeń .’  p row iz ji. 6154 4— 7

OOCOC OOOOOOOOCi

Ji.iKatPm dla kneblu
j e n  we wszystkich pańr “»ach patentownn

h im f z e g o  p i e c y  SfhneJlbi aterl
w k*ńryxn n etyl ko każdego rodzaj" tnjęso ez 
wszelkich dodatków « 1y, n a  .• i tłuszczn, I 
b e z  także ii we "ootrmj?y r  najkrótsiiym czasie o I 
wiele soczyściej i smaczniej sporządzone b j ć  jno- I 
gą, jak di W d y m  innym tego rodzą u aparacie. I 

Q :ćwny ład dla Austro-W ęgie: u 
J o h a n u  ó c h l u i d l ’ *  J l ,  ‘b f o l g e r .  we Wiedniu, K51iut>rhofgaue, S. 

Cenniki ną żądąnje franco. Od prze łającym rabat.

wt jt ,wle przy ul Gródeckiej 1. 22..
poLotłj na zDlii jacy się azon mloohl »w « dogkc "eł konstru- ranc i dokłi Ini
rj kończone, a co  do działalnośei n iepriełcigpic ne ^  L e n t c  i n e  k l “ c a t v  i  

m ł O C Ó r u l «  k » e r a t o W «  angielsku, K m a W dg W: -rt zęsacz ir i \ łi 
ny lub b- Z y ch ż e ; a dla tntej-zokrajow ego <zwj om i naUwIadiiTnHncani na p- 

n i  a, umyślnie konstruowane n o w e  p o l s k i e  " a l n l e ;  g a r n l t '  m l  
C fu r a la m e  s z t y f t o w e  S^ał* i p rzti zowe przewozowe g a r n u  , r ]  » » » ło « «* »  
ssti u e  c e p o w e  w ł o e a r n i e  r e c i t n e ,  r y a k *  l o  r * ’  z e r e ą ł  
z b o ż a ,  w y d z i e l  .v<zi g r « s « k n  i  L ą t c o l n  tu. (202 7— 16

Ilnstrowane cennik: gratis i franca 
Skv~d kom isow y u  p. L. CzeKońskieg© w  Czortkowi*-

80 4 8— 6

Z E ^ . B A  L O K A L I 1 .

I W I B O Ł I U A I O R  
przeniósł swojf

pracownię introligatorską i galanteryjną
a  B y n k a  n r  I I .

8 f i >  j l  u u c t j  W e k s i a r s k ą  L r .  4 ,  I .  p i ę t r o ,  a g m

W szelkie w  z ród ten wehedt re roboty  irzyim n le i  o z  Leoznia 
kn wszelkiem u zadowolenia.  _____

ł S Ó « P O C O '

J A Ś  R O S T I I T K  1 5 B e z  k o t ł a  p a r o w e g o
w ytwarza się para d o  w prow adzeni, w rnota maszyny parową] i do innyoh 
eelów  za pom ocą pieców  parowj l> H opta . • . ..

de n adionio. Nader m ała pott, l j »  obalenia. B In bez-
5 M>seńatwo. Nie potrzeba kos. i oz p*i weg®. « e  potrze hula ko-

0
Tai' i urzaii mis. Nader mała poti

...-zeńatw o. Nie potrzeba kos. i oz p.*rbV „  __________  _____
lew ego . Żadnego przepierzenia p om lęd r ‘ tam ai wodą. Nader maf-r»n 

rotmiara. Fowaseofani lyteoenośo. . '. .
Pieców parowych doataroaaa t maszynami pe tweati lub oez t/eh 

i bez kompresorów.
Proepekta grati

( dop* i  pewyzwoioie w yeb-w anego 
-  ihmiaat ć.4 ą-* gg

Łeober idorfer MasoMnemabrlk und Biieimiegerti 
Łeobersdorf pod WJ°dnieir

^oOS9 7— 10

I M ł f c ©

Wydawcy i wtaidoMlt J. Dobrsoński i K. Growsaa OdpowiAOKfibsy rodaktor Platon Kostecki.

’ Ghcąct ■wioloBtr"uuym żądaniom F T. g"snadarzy . siększy«b i mmej- 
szyth posiarił śd  jik o t  , przem y.łovoó.v zadość uczyn ić, jirządzuem, tu w 
Tącnop^l.u przy m icy M itnliuiockiej

w a j r s t a t  i m - c l t a n i e ^ i i Y
W którym w .konają n^idokłainiej wszelkie .ep cra jj" 5

-uaazyu parowych, i dod łych,
oraa rszelkłok narzędzi rolniczych

P odi' rroję sitj rów n i-i nont< -atra i Z ipeln^go urządzani, m łynów,nontc <au’’a .  ..... ___ ______ tira wek,
JTtlu ipnyop robót w. aalńe o  iaułkL or-— [abryttrnegO ŚlUISlS.wa i 

tow*.frwa wch—’ oyoh. _ ,
bp < > Wadzi w spegainic w zawodzie mechaniki wykezia-lconiycn ludzi,

mogą z calp sumiennością mój zakład P. T . mteresanton polecić, 
t i , Są zę: i  mym tak pożytecznym zakładem oszczędzę P. T. osiadaczom 

Ick< mobil, toL ohió. młynów, 'nrtaków, gorze ś i  t. p. rosztów frachtowyoh, 
głó nic i aś »tra'y czasu i  wie‘.e innyc trudnetoi, irynihająoyoh przy wy- 
lyłka maszyn 11.- części Vchże dr aańrąwy o m il k i’ 1-' łaście.

Na łalika^e żądanie I  /ey łam  takż ‘zdolnych egzaminowany en monte- 
ów dla u. kuti oznienie mniejszy uh r rp m o y j ni miDjg«i '  *-i“w

%
szjeb 'cenach- 
33C »r  -6

po najumiarkowań- 
Pełen sacuukr '  ttngft

Stoehaiifcew iez.

L. 32282.

E d ^ k t .
G. k. sąd krajowy we Łwo* 

wie podaje do pablicznej wiado
mości, iż d. 23. Bierpnia 1881, 

godzinie 10. przed południem 
w biórze 14. (c. k. sekr. Moch
nackiego, 2 piętro), odbędzie się

dobrowolna
publiczna licytacja

ce'em wydzierżawieni, folwarku 
Słońsko do państwa Opary na- 
.eżącego w powiecie Drohobyc- 
kim położonego, a własność fun
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarb
ka dla ubogich i sierot w Dro- 
howyiu. stanowiącego, ryczałto
wo, wraz ze wszystkiemi polanu, 
gruntami, ogrodami, sadami, sia- 
nożęciami, pastwiskami, budyn
kami i młynem na dziewięcio
letni okres, t. j. od 24. czerwca 
1882 do 23. czerwca 1891.

Ceną wywołania jest kwota 
rocznego czynszu 3000 złr. w. a., 
ktdry ma być płacony z g<5ry, 
w ratach półrocznych do kasy 
centralnej fundacji. Oferty mogą 
b y ć  ustnie i na piśmie czynione.

naidy chęć za 'zierzawienia 
mający winien złożyć jako wa- 
ijum kwotę 300 złr. w gotów
ce lub papierach wartościowych 
do rąk komisji licztacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacji, lab tako- 
we do eferty pŁ mnej załączać.

BUteze rarunk licytacji, tu 
dzież warunki samej dzienpavy 
prze^.zec można w reg jtrtturzi 
óądu krajowego we Lwowio, lub 
w centralaej administracji fan < 
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka; 

Lw ów , 23. lipca 1681.

I

PrfliL .owaiśB w  L y o a ić  1879 W i.«d ^ ia l871, P a . /A -  m gdgjgm  wreL.

Sp^lehriera źródło wodv gorżkie^

£ n  ~se .. .
raioh«s Nus ibaua<

MMtlltowana; p n e z  JLieblgm, B a a s e n o ,  F r e s b a l: a b ,  według o m -  . 
m  nią inąk ityft 'e i ^ 0 ę r 1 t a $  . i <ra ian » » ,  Hiriohj.

n«iwyim|9Alt8za 1 ^Jfkuięjiuiktłm « *  
za .yitHlBh \ SwdUir1 -  ■

Bkłntag w e fu ,  -tloh 4n»ei i<*jnyai bondleeb it * ik _  _ ,  eh . 
pmwie * yrtkloe aptekaol jedc ko ipre iję P. T. Pub tnośe 

.  ,.< T   r  - • ^ 4 ‘ d S * a a ,!i5M  w M śn io B r^  < * * *żądali ŵ ralnio B~tJ Iw  
m  t o .  v  g e r i  fe |  8 f f i  15-  i

Włajśofełel: Anoreas (9axiehm>r bu ŝb^ .

urny St uników “  
O e n t u r n  ^  *  8, w d. u“ . f 1

Przy sBmówieniaen li*itowyo' -"-»• * się
> przysłanie, miary w ci n^jl i_  .
niętęść piersi i g rzb ie ie  io4»i iłowani ih L , 
cia 8 1 iętośoi łtib li, ąoi objrY»ś“ * .^iojjfg 

4'ć t l ł i  ości od i»ię]L^ i 'i
hn ‘ ’  ŁJ“libiM: e należy lir- od sukut

Y
Ajdministraęjącw Fmryżr ,,l  

-  i h o  u l e w  a r g j ł o j Ł  ma, r t-r iś. t

■ i'  wuj
% drskarai

PAMTT TC » •  TBi WX
wytwotto-us so śzóóM a ie ll Yishi' Prsyje- 
mnśgo;smpk» 9 awiawodpy* i uł.prw
r JbSidSIrlBSiHB^
pM abK-wystazecaw. 41*  j* ó i  "rtójs
4*J»% w ątaaie ud-* słs do Yłshy.

Dta iaftWftwa Żądać ua»,
ś b ' M . w m itk ło t i pródiataeh  suąM ow uf 
»ię m k  . K o w y M I l  w M  1 J  

■i Jostaó n  4q »  we Ł  *os is  i apt, P. JT  f  1 Óoidbwr

.Ga*.


